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W Biłgorajskim siewy dobiegają końca
Ponad 50 spółdzielni produkcyjnych Lubelszczyzny

ukończyło już sietry zbóż kłosoiujjch
unk l atm osferyczne sp rzy ja ją  pom yślnem u przebiegow i a k c j i ' -KA-i
teren ie  Lubelszczyzny. W edług ostatnich m eldunków , p lan

*--------- 1 —  *«> « •  KQ n rn i> ...

Dobre w arunk i atm osferyczne sp rzy ja ją  pom yślnem u przebiegow i akcji 
siew nej na teren ie  Lubelszczyzny. W edług ostatnich m eldunków , p lan 
zasiew u pszenicy został w ykonany w  66 proc., jęczm ienia w  53 proc., 
ow sa już w  70 proc. Zaczęto rów nież siew y roślin  przem ysłow ych i sa ­
dzenie wczesnych ziem niaków . Np. plan  zasiew u rzepaku jarego wyko­
nano  w  8 proc., okopowych pastew nych  w  4 proc.

Również dobrze przebiega akc ja  
ro z p ro w a d z a n ia  naw ozów  sztucz-Należy podkreśli?, że na  około 150 

ha ziemi chłopi indyw idualni prze­
prowadzili siew y system em  krzyżo­
wym. Np. w  gm inie L ucka pow. Lu­
bartów  zasiano 12 ha zbóż jarych  sie­
wem krzyżowym. W W ojcieszkowie 
2,5 ha, a  ponadto  w gm inach Biszcza 
i Dubów pow. bialskiego.

Spośród pow iatów  woj. lubelskiego 
na pierw sze m iejsce w ysunął się pow. 
biłgorajski, k tóry  przeprow adził sie­
wy w 90 proc. i za k ilka dni ukończy 
je całkowicie. Na następnych m iej­
scach uplasow ały się pow iaty: P u ła ­
wy, K raśn ik  i Zamość.

Również rozprow adzenie nawozów 
sztucznych m iało w tych pow iatach 
przebieg pomyślny. Chłopi z pow iatu 
biłgorajskiego korzystają nadto  z n a ­
wozów z przerzutów  z pow. radzyń- 
skiego.

nych w  pow. kraśnickim .
Pow. L ubartów  rozprow adził już 

w szystkie naw ozy azotow e ł fosfo­
row e, pozostają m u jedyn ie  do roz­
prow adzenia potasowe.

N ajgorzej p rzedstaw ia się spraw a 
rozprow adzenia nawozów sztucz­
nych w  pow. w łodaw skim , k tó ry  
w ykonał p lan zaledw ie w 28,3 proc. 
Nie dobrze też je s t w  pow iatach: 
bialskim , chełm skim  i  hrubieszow ­
skim.

Niew ątpliw ie w inę za tak i stan  
rzeczy ponosi przede w szystkim  a -  
p a ra t GS i Służba Rolna. P racow ­
nicy tych  placów ek n ie  po tra fili 
odpowiednio uśw iadom ić chłopów  o 
potrzebie i korzyściach p łynących z 
szerokiego używ ania naw ozów  
sztucznych.

Z kraju i ze świata W sZystkie spółdzielnie p ro d u k ­
cyjne p rzystą piły do siewów

wiosennych
W edług ostatn ich  m eldunków  

w szystkie spółdzielnie produkcyjne 
lubelskim  przystąp iły  do

czylo siew y zbóż kłosowych. Spół­
dzielnia w L azow ej, pow. tom aszow ­
ski, k tó ra  w ezw ała w szystkie 
spółdzielnie Lubelszczyzny do w spół­
zaw odnictw a w skróceniu trw an ia  
akcji siew nej zakończyła siewy 
zgodnie z term inem  podjętego zobo­
wiązania.

Coraz w ięcej spółdzielni p roduk­
cyjnych stosu je  nowoczesne m etody 
upraw y  roli. Np. w  stosow aniu 
siew u krzyżow ego w y b ija  się na 
czoło spółdzielnia produkcyjna w 
Łanach, pow. puław skiego, w  łu ­
kow skim  —  spółdzielnia W ilczyska, 
w  bialsk im  — T rzydnik  j  Zablocie. 
Spółdzielnie p rodukcy jne  w ykonały 
p lan  zasiew u pszenicy w  49 proc., 
jęczm ienia w  40 proc., owsa w  55 
proc., rzepaku  w  15 proc.

D otychczas ukończyły siewy zbóż 
kłosow ych spółdzielnie: w  pow. 
chełm skim  — Staw’, Cyców I, B u- 
sówno 1 Janow ica; w  hrubieszow ­
skim  — G ródek T eutonia, Zaw a­
łów, S iedlisk ; w  kraśn ick im  — Ko- 
sin, Opoka, G rabów ka S tare  i U ka- 
zowa, Sw ieciechów  Poduchow ny; w  
krasnostaw sk im  — W incentów, 
Siennica Różana, Surhów , C zajki; w 
lubartow sk im  — K ierzków ka, Sa- 
m oklęski, Rozkopaczew, Przypisów - 
ka, Serock i Wola S em icka; w  łu ­
kow skim  — A nnów ka, Białobrzegi, 
K rępa, W ilczyska, K obiałki i My- 
słów  i w  tom aszow skim  — Łazowa,

w ~ h  To I «  Grody - Sław ice, Dobużek
kw ietn ia  ponad 50 spółdzielni zakoń- | i Km czyn. .

Do podstawowych, organizacji pa rty jn ych  P olskiei Z jednoczonej Par­
tii Robotniczej n ieustannie nap ływ ają  zgłoszenia przodujących robotni­
ków , chłopów  i in teligen tów . P rzodujący budow niczow ie now oczesnej 
E lektrociepłow ni na Żeraniu  w  szeregach Partii pragną jeszcze o fiar­
n ie j służyć sw em u  narodowi. Na zdjęciu: Przew odniczący koła ZM P  
przy  E lektrociepłow ni S tanisław  Sajda, k tó ry  złożył ostatnio prośbę  
o przyjęcie w  szeregi P a rtit, p rzy jm u je  zobowiązanie dla uczczenia  
pam ięci Józefa Sta lina  od /b ryg a d y  m łodzieżow ej R yszarda Drabika.

/  ........ .  ■ . (CAP) ,

Konferencja ekspertów handlowych
krajóiu europejskich

rozpoczęta się w Genewie
GENEWA PA P. — D nia 13 bm. 

rozpoczęła się w G enew ie konferen ­
cja ekspertów  handlow ych krajów  
Europy wschodniej i zachodniej. 
K onferencja ta  zw ołana została 
zgodnie z uchw ałam i V II 1 V III se­
sji Europejskiej K omisji Ekonomicz­
nej NZ.

W obradach b iorą udział eksper­
ci 25 krajów  europejskich i Stanów  
Zjednoczonych, w tej liczbie p rzed­
staw iciele k ra jów  nie będących

N aród n ie m ie c k i w zm ajęa w a lk ę  o  sjjetlnocEenie k ra ju

Załoga FSC - Starachowice zobo­
wiązała się m iędzy innym i w y ­
konać plan roczny produkcji sa­
m ochodów  do dn. 20 X II. 1953 r., a 
plan produkcji odlew ów  żeliw nych  
do 25 grudnia 1953 r. nadrabiając  
rów nocześnie w  bieżącym  roku nie­
dobory surów ki w ielkopiecow ej w  
ilości 939 ton. powstałe w  1952 r. 
Do dnia 1 m aja 1953 r zakłady  w y ­
produkują  ponad plan 50 samocho 

dów.
Na zdjęciu: Na taśmie — m ontaż 

szoferki. (CAF)

Sukcesy
do

komunistów w wyborach
rad zakładoiuych u; Trizonii

BERLIN PA P — Jak  donosi agen­
cja ADN, znany przywódca górni­
ków zachodnio • niem ieckich Will; 
Agatz w artykule  opublikowanym  
przez dziennik „Neue Volkszeitung“ 
stw ierdza, że w yniki przeprowadzo­
nych niedaw no wyborów do rad 
zakładowych w przem yśle górniczym 
w Niemczech zachodnich stanow ią 
cios dla reżim u adenauerow skiego, 
właścicieli kopalń i prawicowych 
przywódców p artii socjaldem okra­
tycznej.

Niemal we w szystkich zakładach 
pracy przem ysłu górniczego wybo­
ry przeprow adzono na w spólne lis<y 
kom unistów  1 socjaldem okratów . W 
45 kopalniach Zagłębia R uhry do 
rad zakładow ych w ybrano 140 ko­
m unistów ; w ubiegłym roku w ybra­
nych zostało 118. Willi Agatz pod­
kreśla w sw ym  artykule , że dane te

są charak terystyczne dla sytuacji w 
całym Zagłębiu Ruhry.

Willi Agatz w skazał na koniecz­
ność dalszego um ocnienia jedności 
działania socjaldem okratów  i komu­
nistów w walce o popraw ę w arun­
ków bytu, w  obronie p raw  demo­
kratycznych, w walce przeciwko wo­
jennej polityce rządu A denauera i 
narasta jącej faszyzacji Niemiec za­
chodnich, przeciwko bońskiem u „u- 
kładowi ogólnem u", o utworzenie 
rządu jedności narodow ej i zaw arcie 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami,

Zachodnio-niemieccy działacze 
ku ltu ry  walczyć będą przeciwko 

układom  w ojennym
BERLIN PA P—Jak  donosi agen 

cja ADN, w Hohen Syburg k /D ort­
m undu odbył się drugi kongres de­
m okratycznego związku działaczy 
ku ltu ry . Uczestnicy kongresu wypo-

Sesja Polskiej Akademii Nauk
pośujięcona pracy J .  Stalina 

„ E k o n o m ic zn e  problemy socjalizmu w ZSRR*

W  okręgu  T achia  - Tasz (ZSRR) 
trw a  budow a kanałów  okrężnego  i 
łączącego Kanał okrężny  rozpoczy­
na się od lewego brzegu Am u-D arii 
i om ijając Tachia-Tasz, w ychodzi na 
trasę G łównego K anału Turkm eń- 

skieno.
Na zdjęciu: Fragm ent budow y o- 
krężnego  kana łu  Tachia-Tasz. (CAF).

W ARSZAWA PA P — Dnia 17 bm. 
w gm achu Sejm u Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej odbędzie się u- 
roczysta sesja Polskiej Akademii 
N auk, poświęcona pracy Józefa S ta ­
lina „Ekonomiczne problem y socja­
lizmu w ZSRR“.

Porządek dzienny sesji obejm uje: 
zagajenie prezesa PAN Ja n a  Dem­
bowskiego oraz refera ty : członka 
rzeczywistego PAN, Zygm unta Mo­
dzelewskiego — ..Znaczenie pracy 
Józefa S talina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“ dla roz­
woju nauki", członka rzeczywistego 
PAN, O skara Langego — „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ — wielki w kład w rozwój 
nauki ekonomii politycznej"; człon­
ka rzeczywistego PAN, Józefa Cha-

łaslńsklego — „Humanizm socjali­
styczny, a podstawowe praw o eko­
nomiczne socjalizmu odkryte przez 
Józefa S talina".

Utworzenie
Ministerstwa Skupu

Dekretem Rady Państw a utworzo 
ne zostało M inisterstwo Skupu, któ­
re przejęło agendy C entralnego U- 
rzędu Skupu i K ontraktacji,

Rada Państw a na wniosek Preze­
sa Rady M inistrów powołała na u 
rząd M inistra Skupu Antoniego 
Mierzwińskiego, dotychczasowego 
Prezesa C entralnego Urzędu Skupu 
i K on trak tac ji

wiedzieli się za podjęciem zdecydo­
w anej walki przeciwko w prow adze­
niu w życie układów  wojennych z 
Bonn i Paryża.

W przyjętej jednom yślnie rezolu­
cji zachodnio • niemieccy działacze 
ku ltu ry  aprobują w petni oświadcze­
nie Rady Zgrom adzenia Niemieckie­
go, że układy w ojenne boński i pa­
ryski nie m ają  d la  narodu niemiec 
kiego żadnej mocy wiążącej. Za­
chodnio-niemieccy działacze kultury 
odrzucają haniebne układy wojenne 
i dom agają się zaw arcia trak ta tu  
pokojowego ze zjednoczonym i Niem 
cami na drodze rokow ań czterech 
wielkich m ocarstw .

Duchowni zachodnio-niemieccy 
protestu ją przeciwko rem iiltaryzacji 

i faszyzacji Niemiec
BERLIN PA P — Jak  donosi z 

Saarbruecken agencja ADN, prze­
szło 100 księży zachodnio • n iem iec­
kich na dorocznym kongresie b rac­
tw a kościelnego Nadrenii i Saary 
zaprotestow ało kategorycznie prze­
ciwko prześladow aniu  przez władze 
bońskie aktyw nych bojowników o 
pokój i jedność Niemiec,

Duchowni N adrenii i Saary W5TK>- 
wiedzieli się przeciw ko zam ierzonej 
rek ru tacji młodzieży do agresyw nej 
arm ii zachodnio .  niem ieckiej oraz 
przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec, 
wzywając wszystkich księży zachód 
nio-niem ieckich do aktyw nej walki 
o pokój.

Zarząd FDGB w ystąpił z Inicjatyw ą 
zorganizowania wspólnych obchodów 

pierwszom ajowych w Berlinie
BERLIN PA P—Jak  donosi agen­

cja ADN, zarząd Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodowych 
(FDGB) w ielkiego Berlina zwróc i 
się do kierow nictw a organizacji ber­
lińskiej zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych (DGB) z pro 
pozycją, aby dzień 1 Maja obcho 
dzić w tym roku wspólnie, jako 
dzień walki mas pracujących wiel­
kiego Berlina o pokój i porozum e- 
nie między Niemcami,

członkami E uropejskiej Kom isji E- 
konom icznej NZ. Ekspertów  przy­
słały m. in. N iem iecka R epublika 
D em okratyczna, Niemcy zachodnie 
i A ustria.

O brady zagaił sek retarz  E uropej­
skiej K om isji Ekonomicznej NZ, 
M yrdal. N akreślił on ogólny obraz 
rozw oju w ym iany handlow ej m ię­
dzy Europą zachodnią i w schodnią 
w okresie powojennym .

Uczestnicy konferencji omówią 
stan w ym iany handlow ej między 
k ra jam i E uropy w schodniej | za­
chodniej oraz w ysłuchają ośw iad­
czeń ekspertów , którzy p rzed s taw ą  
propozycje handlow e tych krajów . 
Na porządku dziennym  konferencji 
znajdu ją  się rów nież rokow ania 
dw ustronne i trzystronne ekspertów  
do spraw  w ym iany handlow ej mię­
dzy poszczególnymi krajam i.

Szybk ie tenipo prac
p r z y  b u d o w i e
Pałacu Kultury i Nauki

Prace przy budowie Pałacu 
Kultury i Nauki im. Józefa  
Stalina przebiegają w szybkim  
tempie.

Szczególne zainteresowanie 
wśród m ieszkańców stolicy  
wzbudza w ysokościow a część 
Pałacu, gdzie bez przerwy trwa 
montaż elem entów  stalowej 
konstrukcji.

Przy budowie bocznych  
skrzydeł Pałacu trwają roboty 
murarskie oraz prace przy okła­
daniu ścian płytam i ceramicz­
nymi. Najbardziej zaawansowa­
ne są obecnie prace przy wzno­
szeniu murów Muzeum Prze­
m ysłu i Techniki i Pałacu Mło­
dzieży.

Brygady radzieckich robotni­
ków kończą już budowę funda­
mentów pod schody w ejściow e  
do Pałacu oraz ustawiają stalo­
wą konstrukcję kolumnady 
frontowej. (PAP)

S p r a w a  w a l k i  o j a k o ś ć  p r o d u k c j i
tematem obrad aktytuu 
przemysłu maszynouiego

W W arszawie odbyła się narada 
aktyw u gospodarczego, party jnego  i 
związkowego przem ysłu maszyno­
wego z udziałem  min. Ju liana  To­
karskiego. Celem narady było omó­
w ienie metod walki o popraw ę ja ­
kości produkcji, spopularyzow anie 
osiągnięć na tym  polu i przeanali­
zowanie niedociągnięć w pracy fa­
b ryk  i cen tralnych  zarządów .

P R O L ET AR IU SZ E WS ZY STK ICH  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C IE  SIĘ!
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Program pokoju
\ \ 7  K omisji Politycznej Zgrom adzenia Ogólnego N a- 
»»  rodów Zjednoczonych toczy się dyskusja nad 

przedłożonym VII sesji Zgrom adzenia Ogólnego w 
październiku ub. roku wnioskiem  polskim w spraw ie 
zapobieżen-ia groźbie nowej w ojny św iatowej oraz u- 
trwralenia pokoju i przyjaznej w spółpracy między na­
rodam i.

Z abierając glos w dyskusji, przewodniczący dele­
gacji radzieckiej,, w icem inister W yszyński, udzielił w  
całej rozciągłości poparcia wnioskowi polskiemu. O- 
św iadczył on, że' rozw iązanie problemów zaw artych 
w e wniosku polskim „jest jednym  z najw ażniejszych 
w arunków  usunięcia  groźby now ej w ojny św iatow ej, 
rzeczywistego u trw afan la  pokoju i bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego, jak ' rów nież um ocnienia przyjaźni 
m iędzy narodam i".

Zasadniczymi punktam i polskiego wniosku, wokół 
k tórego toczy się obecnie dyskusja w Komisji Poli­
tycznej Zgrom adzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, są:

— natychm iastow e zaprzestanie działań w ojen­
nych w Korei;

— redukcja sil zbrojnych w ielkich m ocarstw  o V* 
w  ciągu jednego roku;

— bezw arunkowy zakaz broni atom owej 1 innych 
broni masowej zagłady;

— uznanie udziału w agresyw nym  bloiku a tlan ­
tyckim  za nie dający się pogodzić z członkostw em  
ONZ;

— zaw arcie P ak tu  Pokoju przez pięć w ielkich 
m ocarstw  — S tany Zjednoczone, Zw iązek R adziec­
ki, W ielką B rytanię, Francję  i Chiny.
W niosek przedłożony V II sesji Zgrom adzenia Ogól­

nego Narodów Zjednoczonych w im ieniu narodu pol­
skiego jest konkretnym  program em  pokoju. „W ysu­
w ając nasz wniosek i popierając go obecnie — ośw iad­
czy! przewodniczący delegacji polskiej, m in is ter Skrze­
szewski — działamy w  najgłębszym  przekonaniu, że 
dobrze służymy nic tylko narodow i polskiem u. Jesteś­
my głęboko przekonani, że w ysuw ając w ielki program  
usunięcia niebezpieczeństwa now ej w ojny, program  
um ocnienia pokoju i przyjaźni między narodam i oraz 
w skazując konkretne i praktyczne środki realizacji 
tych celów, dobrze służymy w szystkim  narodom , se t­
kom milionów ludzi dobrej woli, którzy nienaw idzą 
w ojny i p ragną pokoju niezbędnego dla nich tak  jak  
pow ietrze i słońce".

Dziś blisko 8 la t po zakończeniu ostatn iej w ojny, 
najbardziej m orderczej wojny, jaką  przeżyła ludzkość, 
istn ieją  ogniska now ej w ojny św iatow ej, z których 
najw ażniejszym , najgroźniejszym  je s t trw ająca  od 
praw ie trzech lat w ojna w Korei.

S praw a położenia kresu w ojnie w  Korei jes t nie­
rozerw alnie zw iązana ze sp raw ą u trw alen ia  pokoju 
światowego. I d latego narody z radością przyjęły w ia­
domość o dokonaniu pierwszego kroku w kierunku  
pokojowego zlikw idow ania konfliktu koreańskiego, o 
osiągnięciu w Panm undżon porozum ienia w spraw ie 
repatriac ji chorych i rannych jeńców wojennych. 
Przyjęły tetff frfkt jako  sukces pokojowej .polityki 
państw  ;obOzu pokoju, jako  uwieńczone sukcesem  dą­
żenia strony chińsko - koreańskiej do położenia kre­
su w ojnie i dalszem u rozlewowi krw i. ,

Narody przyjęły ten fak t jako sw ój w łasny sukces. 
Nie ulega bowiem dla nikogo w ątpliwości, że w stęp­
ne porozum ienie osiągnięte w Korei jes t w olbrzymiej 
m ierze w ynikiem  nacisku narodów , ich zdecydowanej 
akcji.

Zakończenie w ojny w Korei, do czego z taką  kon­
sekw encją zmierza strona  chińsko -  koreańska, stano­

w iłoby wielki k rok  naprzód na  drodze do u trw alen ia  
pokoju światowego. Ale rozładow anie napięcia w sto­
sunkach międzynarodow ych, pow rót do zgodnego 
współżycia narodów , do w spółpracy międzynarodow ej, 
jaka  istn iała  m iędzy sojusznikam i w  okresie w alki 
z faszystow skim i agresoram i, w ym aga uregulow ania 
n a  drodze porozum ienia w ielu innych jetszcze spraw . 
Do najw ażniejszych z nich należą: konieczność reduk­
cji só! zbrojnych w ielkich m ocarstw , konieczność zaka­
zu produkcji i użycia broni atom owej i innych broni 
m asowej zagłady. W arunkiem  praw dziw ie przyjaznego 
współżycia narodów , praw dziw ie przyjaznej w spółpra­
cy państw , n aw e t różniących się system am i, jest zer­
w anie z im perialistyczną polityką bloków, ostrzem  
swym  w ym ierzonych przeciwko jednem u czy paru pań­
stwom , bloków  typu atlantyckiego. Spełnienie tych 
w szystkich w arunków  przywrócić może w stosunkach 
m iędzynarodow ych czynnik zaufania, tak  nieodzowny 
d la  rozw oju tw órczej, pokojowej w spółpracy między­
narodow ej, ta k  nieodzowny d la  przyw rócenia n a ro ­
dom w iary  w pokojowe jutro.

N auki historii w yraźnie w skazują, że o  biegu w y­
darzeń, o kształtow aniu  się stosunków  m iędzynarodo­
wych decydują w ielkie m ocarstw a. I dlatego też wnio­
sek Polski wzywa w ielkie m ocarstw a do zaw arcia 
między sobą P ak tu  Pokoju, do którego z czasem przy­
stąpiłyby w szystkie inne państw a. W ysuw ając to  żą­
danie, delegacja polska w ypow iedziała się w  im ieniu 
setek  m ilionów  ludai n a  świecie, którzy wolę sw ą wy­
razili 600 m ilionam i podpisów pod Apelem o P ak t 
Pokoju i w  których im ieniu K om isja K ongresu Naro­
dów  w  Obronie Pokoju w ystosowała ostatn io  pisma 
do rządów  w ielkich m ocarstw , dom agając się od nich 
zaw arcia P ak tu  Pokoju.

O lbrzym ią rolę do odegrania w  dziele u trw alen ia  
pokoju i rozładow ania trapiącego narody napięcia 
m iędzynarodow ego m a O rganizacja N arodów Zjedno­
czonych, k tóra, ja k  podkreśli! m in ister Skrzeszewski, 
m ogłaby „stać się narzędziem  długiego i niezakłócone­
go pokoju, jak  również przyjaznego współżycia między 
narodami'*. ONZ nie spełniła, jak dotąd, nadziei po­
kładanych w niej przez ludność. I faktem  jest, że, jak  
stw ierdził m in ister W yszyński, „ONZ daw no już mo­
głaby pomyślnie rozwiązać spraw ę rozejm u i zakoń­
czenia wojny w Korei, gdyby naród koreański i naród 
chiński m iały w ONZ swych legalnych przedstaw icieli, 
których brak pozbawia ONZ możności pomyślnego 
rozstrzygnięcia ważnych problemów zw iązanych z ti- 
trw aleniem  pokoju i zapew nieniem  bezpieczeństwa 
między narodow ego’*.

N aród polski jest dum ny, że to  jego przedstaw iciel 
przedłożył na forum  O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych konkretne propozycje utrzym ania i u trw alen ia ' 
pokoju, propozycje, których realizacja zapew niłaby | 
ludzkości możliwość tw órczej, pokojowej pracy. Pro­
pozycje te w yrażają  najgłębsze dążenie wszystkich 
Polaków . Jesteśm y bowiem narodem , który dobrze 
wie, czym jes t w ojna, a który dziś poznaje olbrzym ie 
dobrodziejstw a, płynące d la  caiego narodu z jego 
tw órczej, pokojowej pracy.

Praw em  i  obowiązkiem narodu polskiego, który  z, 
■własnych, straszliw ych dóśw iaaczeń wie, .c.sypjrf jest, 
w ojna, jest dokładać wszelkich wysiłków, by wojnie 
tej zapobiec. Przedstaw iony przez delegację polską 
program  pokoju to  owoc głębokiego um iłow ania poko­
ju przez naród polski, głębokiego przeświadczenia ca­
łego naszego narodu, że nie ma problem u m iędzyna­
rodowego, którego nie można by rozwiązać w  drodze 
rokow ań, przeświadczenia o głębokiej słuszności leni­
nowsko - stalinow skiej tezy o możliwości pokojowego 
współżycia państw  o różnych system ach.

• Ó & y A o  m e f P f y h

Pow ażny sukces w  realizacji fcadań produkcyjnych w m iesiącu 
m arcu br. w  Lubelskim  Przem ysłow ym  Zjednoczeniu B udow lanym , 
odniosła załoga Odcinka Budowlanego „K“, w vkonując sw e zadania 
maircowe w 156,9 proc. Do uzyskania tak  wysokiego procentu przy­
czyniła się dobra organizacja pracy pod k ierunkiem  inżyniera 
S tefana Zwarycza, kierow nika odcinka — Antoniego Szewczaka oraz 
w ielu m ajstrów  i brygadzistów , którzy przez cały czas nie scho­
dzili ze sw oich posterunków .

Z adania produkcyjne za m arzec w ykonali:

O dcinek budow y „P“ — 111,5 proc.;
Z arząd Budów N r 4 — 108.6 proc.;
Z arząd Budów N r 1 — 102,0 proc.;
Z arząd  Budów  N r 2 — 100— proc.;

Ogółem LPZB  w ykonało 108,5 proc. p lanu  m arcowego. Do w y­
konania zadań produkcyjnych przez załogi LPZB przyczyniło się 
w  dużej m ierze w spółzawodnictwo pracy oraz realizacja długofa­
low ych zobowiązań, podjętych dla uczczenia pamięci Towarzysza 
S talina. W początkach kw ietnia 731 pracow ników  LPZB zameldo­
w ało o w ykonaniu  zobowiązań, w w yniku których zostało zaoszczę­
dzonych 40.527 roboczo-godzin.

*

Załoga. F abryk i O buwia Im. M. Buczka p lan  za ’ I-szy k w arta ł 
w ykonała już w dniu 30.I I I .1953 r. w 102 proc. W ykonanie planów 
przez poszczególne działy przedstaw ia się następująco:

dział m anipulacji 
dział m anipulacji 
dział opracow ania 
dział szw alni 
dział m ontażu

skór tw ardych  — 104.2; 
skór m iękkich — 103.6;

— 104,1;
— 102.9;
—  102 , 0 .

Do w ykonania p lanu  przyczyniło się szeroko rozw ijające się 
w zakładzie współzaw odnictwo oraz realizacja długofalow ych zobo­
w iązań podjętych dla uczczenia pam ięci Towarzysza Józefa Stalina. 
Dużą rolę m obilizacyjną odgryw a istniejący przy Fabryce Buczka 
radiowęzeł. P odaje on „na gorąco" w yniki w ykonania planu przez 
poszczególne działy oraz w skazuje niedociągnięcia, k tóre  należy jak  
najszybciej usunąć, gdyż ham ują pracę.

Na w yróżnienie za szczególnie sum ienne w ykonyw anie swoich 
obowiązków zasługują przodownice pracy: C zesław a Kuśmierczuk, 
A licja Zm uda i Jan in a  Czapla.

v \ m i m
M ILION DLA ZBRODNIARZA

16-letnł G erard Duprlez siekierą 
zam ordow ał swych rodziców, na­
stępnie poszedł do k ina ze sw oją 
przyjaciółką. Aresztowany ośw iad­
czył sędziemu śledczemu, że „potrze­
ba popełnienia m orderstw a była sil­
n iejsza od niego“.

Cynizm młodocianego zbrodniarza 
skłonił pewnego wydawcę paryskie­
go do zaproponow ania Dupriczowi 
m iliona franków  za opublikowanie 
jego pam iętników .

Jak  widać, zbrodniarze są wysoko 
notow ani na giełdzie im perialistycz­
nej propagandy zbrodni.

W STĘP WZBRONIONY 
DLA WENUS Z MILO

B rytyjski dziennik „Daily Tele- 
graph" podał wiadomość, że rząd 
grecki zaofiarow ał O rganizacji Na­
rodów Zjednoczonych, m ającej swą 
siedzibę w USA, posąg przedstaw ia, 
jący Zeusa. „Daily Telegraph'* pisze, 
że w pierwotnych zam iarach rządu 
greckiego leżało ofiarow anie repro­
dukcji słynnej W enus z Milo. Jed ­
nakże delegatow i Grecji podobno wy 
tłum aczono w W aszyngtonie, że le­
p iej zrobi rząd grecki, rezygnując z 
tego projektu, gdyż przybycie Wenus 
z Milo do Stanów  Zjednoczonych 
mogłoby natrafić  na niepokonalne 
trudności. Dlaczego? „Dlatego, że — 
pisze „Daily Telegraph** — urzędni­
cy am erykańskiego FBI (am erykań­
skie gestapo — przyp. red.) nigdy nie 
zgodziliby się na wpuszczenie je j do 
USA, ponieważ nie byliby w stanie 
wziąć je j odcisków palców".

Biedna, pozbawiona, rąk Wenus z 
Milo nie zazna „szczęścia i zaszczytu" 
u ja z d u  do k ra ju  FBI. (mat)

Wielkie perspektyiny
rozwoju gospodarczego Węgier
Odeziua przedw yborcza Rady Krajowego  

W ęgiersk iego  N aro d o w eg o  Frontu N iezaw is ło śc i
BUDAPESZT (PAP). — Prasa w ęgierska opublikow ała odezwę Rady 

K rajow ej W ęgierskiego Narodowego Frontu Niezawisłości do wyborców 
w zw iązku z m ającym i się odbyć 17 m aja br. wyboram i do Zgrom adze­
nia Państwow ego W ęgierskiej R epubliki Ludowej.
Odezwa podkreśla m. i,n., że sukce­

sy osiągnięte w W ęgierskiej Repub­
lice Ludowej możliwe były tylko 
dzięki w ielkiem u Związkowi Ra­
dzieckiemu, którego arm ia wyzwoliła 
Węgry i który udziela krajow i stałej, 
bratersk iej pomocy.

Po przedstaw ieniu dotychczaso­
wych osiągnięć W ęgierskiej R epubli­
ki Ludowej odezwa mówi o wielkich 
budowlach, które zostaną oddane do 
użytku do końca pięciolatki. W la­
tach 1953 — 1954 zakończona zosta­
nie budow a nowego m iasta socjali­
stycznego S talinvaros, nowego duże­
go m iasta górniczego — Komlo, bu­
dapeszteńskiego stadionu ludowego 
itd.

Zadaniem  nowego Zgromadzenia 
Państwow ego będzie uchw alenie u- 
stawy o drugim  pięcioletnim  planie 
gospodarki narodow ej na 1955 — 
1959. W drugiej pięciolatce pragnie­
my zbudować w naszym kraju  spo­
łeczeństwo socjalistyczne — podkreś­
la odezwa.

W drugiej pięciolatce produkcja 
stali ma w zrosnąć do 3,5 — 4 min 
ton, wydobycie węgla — do 40 — 50 
min ton, produkcja -energii elek­
trycznej — do 10 — 12 miliardów 
kilowatów, zboża — do 30 — 40 mi­
lionów q. K ontynuowana będzie bu­
dowa m etra budapeszteńskiego, w iel­
kiej elektrow ni wodnej na Dunaju, 
obszar ziem naw adnianych zostanie 
zwiększony do 650 — 700 tys. hołdów. 
Zostanie przyspieszona m echanizacja 
robót pracochłonnych, przede wszyst­
kim w przemyśle budowlanym, gór­
niczym i w rolnictwie.

W toku realizacji drugiej pięcio­
latki — czytam y w odezwie — w y­
przedzimy znacznie szereg rozw inię­
tych krajów  kapitalistycznych nie 
tylko pod względem tem pa rozwoju, 
lecz również pod względem spożycia 
na głowę ludności.

W zywając wyborców do głosowa­
nia ną kandydatów  W ęgierskiego 
Narodowego Frontu Niezawisłości, 
odezwa podkreśla, że W ęgierski Na­
rodowy Front Niezawisłości będzie 
nadal prowadził politykę pokojową.

Znaczne straty interwentów w Korei
PEK IN  (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi, że w ojska in te rw en ­
tów  poniosły znaczne stra ty  pod­
czas w alk  o wzgórze B ionam ni na 
wschodnim  odcinku frontu.

i  kw ietn ia  br. w ojaka liWowe
zdobyły wzgórze B ionam ni i przez 
dziewięć dn i w ojska am erykańskie 
usiłow ały bezskutecznie wyprzeć 
oddziały ludow e z ich pozycji.
W szystkie a tak i n ieprzyjacielskie 
na wzgórze B ionam ni zostały od 
parte , przy czym nieprzyjaciel stra 
cił przeszło 500 żołnierzy i ofice­
rów  w zabitych, rannych  i  w zię­
tych do niewoli.

A rty leria  przeciw lotnicza arm ii 
ludow ej zestrzeliła lub  uszkodziła 
19 sam olotów  am erykańskich .

6 i 7 kw ietn ia  w w alkach w po­
bliżu Kosongu w ojska ludow e za­
dały znaczne s tra ty  15 dyw izji 
w ojsk lisynm anow skich. N ieprzy­
jaciel stracił - zabitych, rannych i 
w ziętych do niew oli około tysiąca 
żołnierzy i oficerów.

W ALKI W KOREI

PE K IN  (PAP). Dowództwo n a ­
czelne K oreańskiej A rm ii Ludowej 
w kom unikacie ogłoszonym w Phe- 
nianie stw ierdza, że w dniu 12 bm. 
jednostk i arm ii ludow ej i ochotni­
ków chińskich kontynuow ały w re 
jonie Penam don zaciekłe w alki z 
nacierającym  nieprzyjacielem . Nie­
przyjaciel w sile 1 pułku niejedno­
kro tn ie  podejm ow ał a tak i w k ie­
runku  Sopok położonego na zachód

Repatriowani Anglicy wyrażają wdzięczność
rządoiui Korei Ludoiuej

za humanitarne traktowanie
PEKIN (PAP). Na konferencji 

prasowej w Phenianie 7 repatriow a 
nych ostatnio cyw ilnych Anglików 
podziękowało rządow i K oreańskiej 
Republiki Ludowo • D em okratycz­
nej za hum anitarne  trak tow anie, 
jakiego doznali podczas in ternow a­
ni* w Korei północnej. Są to: Vi- 
vian Holt, b. poseł b ry ty jsk i w Se­
ulu; George Blake, wicekonsul 
b ry ty jsk i w Seulu; N orm an Owen, 
pierwszy sek re tarz  poselstw a bry­
tyjskiego w Seulu; P h ilip  Deane, 
korespondent pism a „O bserver“, 
Thomas Q uinlan, m isjonarz, lord 
H erbert A rthur, kierow nik brytyj 
skiej „Armii Zbawienia** w Seulu 
oraz Alfred Cooper, m isjonarz.

H olt oświadczył dziennikarzom , 
że poinform uje dokładnie rząd  i

naród b ry ty jsk i o hum an itarnej po­
staw ie rządu i narodu K oreańskiej 
R epubliki Ludowo • D em okratycz­
nej. Po pow rocie do ojczyzny do­
łoży on wszelkich starań , by przy­
czynić się do rychłego zakończenia 
w ojny w Korei. Za sw e zadanie w 
przyszłości uważa rozw ijanie przy­
jaźni między narodam i brytyjskim  
i koreańskim .

Lord H erbert A rthu r powiedział, 
że nigdy nie zapomni dobrego trak  
tow ańia, z jakim  spotka! się ze 
strony rządu koreańskiego, Philip  
Deane i Norman Owen wyrazili 
przekonanie, że i oni rów nież będą 
mogli przyczynić się do położenia 
kresu w ojnie koreańskiej, uśw ia­
dam iając ludzi o praw dziw ej w ar­
tości pokoju.

od Penam don. Potężny ogień a r ty ­
lery jsk i i kon tra tak i w ojsk arm ii 
ludow ej zm usiły n ieprzyjaciela do 
odw rotu. W ojska n ieprzyjacielski* 
poniosły stra ty .

13 bm. oddziały przeciw lotnicza 
arm ii ludow ej i strzelców  - niszczy 
cieli sam olotów  zestrzeliły  3 samo« 
loty nieprzyjacielskie.

NOWE ZBRODNIE 
W AMERYKAŃSKICH 

OBOZACH JENIECKICH

PEK IN  (PAP). Jak  donosi z  Ka*« 
songu A gencja Nowych Chin, po­
w ołując się na inform acje am ery­
kańskie, w  obozie jenieckim  na  
w yspie Kożedo zam ordow ano jesz­
cze trzech jeńców  w dniu  9 kw iet­
nia br., a '7  kw ietn ia zam ordow any 
został przez A m erykanów  jeden  z 
jeńców  w obozie Nonsan.

R o k o w a n i  w P a n m u n d żo n
PEK IN  (PAP). Agencja Nowych 

C hin donosi z K aesongu, że ko re ­
ańsko - chińska delegacja w Pan- 
m undżonie ogłosiła w dn iu  13 
kw ietnia następu jący  kom unikat:

Na posiedzeniu oficerów sztabo 
wych obu stron w dniu 13 kw ietn ia  
strona koreańsko - chińska zaw ia­
domiła stronę przeciw ną, że oprócz 
chorych i rannych  jeńców  połud­
niowo - koreańskich , am erykan  
skich, angielskich, tureckich, k a ­
nadyjskich, greckich i ho lender­
skich będą rów nież repatriow an i 
chorzy i rann i jeńcy filipińscy, po­
łudniowo - afrykańscy, australijscy  i 
kolumbijscy.

Na posiedzeniu tym  osiągnięto 
po dyskusji porozum ienie w sp ra ­
wie pew nych konkretnych  szcze- 
g !ów technicznych, dotyczących 
tran spo rtu  i przyjęcia chorych i 
rannych jeńców.

S t r a j k i
u ;  - k r a j a c h  k a p i t a l i s l y c z n y c h

PAKYZ (PAP) 10 bm . p ro k la m o w a n y  
zo sta ł s t r a jk  3 ty s ię cy  m eta low ców  w 
z a k ła d a c h  ,,C o q u e r ille “ w H oboket) ko­
to A n tw erp ii. W d a lsz y m  c ią g u  trw a  
s t r a jk  załóg  w w ielu  k o p a ln ia c h  z a g łę ­
b ia  L eod ium  i B o rin ag e .

i:
MOSKWA (PAP) A g en cja  TASS d o n o ­

si z T e h e ra n u , że w m ie śc ie  Isp a h an  
od p a ru  ty g o d n i li-wa s t r a jk  m b o tn lk ó w  
fa b ry k  włókienulczv<~h.

*
NOWY JORK (PAP). P r a s a  a m e ry k a ń ­

sk a  d o n o s i z San -H an /P o r to  Rico) ż e  
zw iązek  zaw odow y ro b o tn ik ó w  p rz e m y ­
słu  c u k ro w n ic z e g o  I p la n ta c ji t rz c in y  
c u k ro w e j p ro k la m o w a ł p o w sz ech n y  
s t r a jk  w te j je d n e j z n a jw a ż n ie js z y c h  
ga łęz i p rz e m y słu  k ra ju .
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M g r  S ta n is ła w  F rą k
K ier. Wydz. Skupu  P rodukcji Zwierz. B iura  Woj. Peln. CUS

Każdy hodowca powinien znać zasady
kontraktacji cieląt rzeźnych

f  U chw alą P rezydium  Rządu z dn ia  
3.1.1953 r. w  spraw ie rozszerzenia 
bazy hodow lanej zw ierząt gospodar­
skich  ustalone zostały zasady kon­
trak tac ji c ie lą t rzeźnych. K ontrak­
tac ja  c ie lą t jes t akcją  now ą a za­
dan iem  je j jes t stw orzenie w arun ­
ków d la  racjonalnej produkcji by­
d ła  rzeźnego.

Zw iększoną Ilość bydła ła tw o  u- 
syskać przez zatrzym anie w  gospo­
dars tw ie  m ałych c ie lą t i dostarcze­
n ie  ich n a  punk t skupu  dopiero po 
uzyskaniu odpow iedniej wagi. Taki 
w łaśn ie  jest głów ny cel k o n trak ta ­
cji cieląt. Jak ie  są główne w arunki 
ko n trak tac ji cieląt?

K on trak tac ja  c ie lą t jest k o n trak ­
tac ją  powszechną, prow adzoną na 
te ren ie  całego k ra ju  i korzystać z 
n iej mogą bez ograniczeń wszystkie 
gospodarstw a. Umowę zaw iera się 
w yłącznie na  cielęta  już urodzone 
bez w zględu n a  pleć, tzn. ta k  byczki 
ja k  i cieliczki, nadające  się do da l­
szego chowu.

Z akontrak tow ane c ielęta  w inny 
m ieć przy dostaw ie co najm niej 120 

d la  ras n izinnych i sim en ta ler 
o raz 100 kg dla ras innych.

M iesiąc dostaw y usta la  się na 
podstaw ie w agi sztuki w dniu  pod­
pisyw ania um ow y i przew idyw anych 
przyrostów  wagowych. Podpisujący 
um ow ę zobowiązany jest prowadzić 
w ychów  i żyw ienie w  w arunkach 
higienicznych, korzystać ze wskazó­
w ek ins truk to ra  rolnego oraz w y­
kastrow ać byczka w w ieku do 2 
miesięcy.

Za jałów ki lub  byczki dostarczone 
w  ustalonym  um ow ą term in ie  i 
przy zachow aniu w ym aganej wagi 
producent otrzym a zapłatę: za sztu­
kę zaliczoną do 1 klasy (pełno - 
m ięsna) — zł 7,50 za 1 kg, zaliczoną 
do II klasy (mięsna) — zł 6.50 za 1 
kfS- Za cielęta zaś zakw alifikow ane 
do klas niższych producent otrzym a 
cenę wg obow iązującego cennika 
skupu nadw yżek bydła i c ie lą t bez 
kontrak tu . P onadto  n a  podstaw ie 
zatw ierdzenia zaw arcia  um ow y pro­
ducent uzyskuje ulgę w obow iązko­
w ych dostaw ach m leka w wysoko­
ści 300 Itr. oraz praw o otrzym ania 
kredytów  w wysokości 200 zł.

Jak  w ynika z tych w arunków , są 
one bardzo korzystne dla hodowcy, 
d a ją  pełne możliwości dla w yżyw ie­
n ia  cieląt przez zm niejszenie obo­
w iązkow ych dostaw  m leka o 300 1, 
możliwość uzyskania kredytu  na pa­
sze, oraz dużo wyższą i bardzo o- 
p łacalną cenę za sprzedaną kon­
trak tow aną  sztukę.

O kres kwietnda i m aja  jes t ok re­
sem wycielaniia krów. Dużo cieląt 
n iepotrzebnie doprow adza się na 
p unk ty  skupu  w  w ieku do 2 ty­
godni, o w adze około 40 kg. Wszy­
stk ie  te  cielęta w inny być zakon­
trak tow ane i dostarczone w  póź­
niejszym  term inie. Leży to  w  in te ­
resie sam ych rolników  jak  również 
państw a, które otrzym a w  ten  spo­
sób w iększą m asę lepszego m ięsa 
dla zaopatrzenia szerokich m as p ra­
cujących.

Rolnicy w inni bezpośrednio po 
wycieleniu się krów  zgłosić się do 
agenta kon trak tacji w sw ej grom a­
dzie, lub  do referen ta  kon trak tacji

G m innej Spółdzielni i podpisać um o­
wę n a  dostaw ę kontraktow anych
cieląt.

Przed apara tem  gospodarczym 
skupu i apara tem  CUS stoi poważ­
ne zadanie w ykonania plar.ów w 
zakresie kon trak tac ji cieląt. Trzeba 
w ykorzystać w szystkie dostępne 
środki w  kierunku  dotarcia  z kon­
trak tac ją  cie lą t do chłopa. Należy 
w ykorzystać radiowęzły, zebrania, 
afisze i ulotki. M usimy pam iętać, że 
uchw ała Prezydium  Rządu w sp ra­

wie kon trak tac ji zm ierza do rea li­
zacja wytycznych VII Plenum  KC 
PZPR, które nakazało nam  um ac­
niać spójnię między m iastem  i 
wsią. W uchw ałach VII P lenum  
między innymi czytamy:

„Rozszerzyć m asow ą kontrak tację  
płodów rolnych i produktów  hodo­
wlanych przez państw o jako  form ę 
w ypierania pryw atnych pośredników  
z obrotu tow arow ego między wsią 
a m iastem  i form ę um acniania 
spójni gospodarczej."

Rozwija się współzawodnictwo pracy w LPZB
W spółzawodnictwo pracy w Lu­

belskim  Przem ysłow ym  Zjednocze­
niu Budowlanym  obejm ow ało w  ro­
ku ubiegłym około 85 7o osób za­
trudnionych w  tym przedsiębiorstw ie 
bezpośrednio przy produkcji.

W yniki w spółzaw odnictw a ora« 
zobowiązań podejm ow anych przez 
brygady i robotników  indyw idual­
nych w płynęły na to, że plan za rok 
ubiegły LPZB wykonało z nadw yż­
ką.

Mimo tych niew ątpliw ych osią­
gnięć było rów nież w roku ubie­
głym wiele braków , które spowodo­
wały zm niejszenie znaczenia d ługo­
falowego w spółzawodnictwa pracy. 
N iektóre tylko budowy podejm owały 
zcbowiązania system atycznie, inne 
czyniły to  od przypadku do przy-

W ięcej z a in te r e so w a n ia  d la  p rzem y słu  m ie jsc o w e g o  
i d r o b n e j w ytw órczości

Wykorzystanie przez aparat handlowy
produkcji miejscoiuej

W  dziale  tryko taży  Lubelskich  i dobnie d ługim i rękaw am i 
Z akładów  Przem ysłu  Terenow ego [mogły znaleźć nabywcy.

nie

furkoczą m aszyny. K ażdy przepra 
cow any dzień przynosi now e stosy 
bielizny, pończoch dziecinnych 
(t. zw. patentek), skarpet, sw etrów  
dam skich i m ęskich itp .

N iektóre z tych w yrobów  zw łasz­
cza z konfekcji dam skiej są tak  
zgrabne o m odnych kolorach i fa­
sonach, że zaspokoić m ogłyby n a ­
w et na jbardzie j w ybredny gust.

— Czy prędko  m ożna je  będzie 
nabyć w  sklepach?

— Hm... chyba nie, bo od daw na 
żadna z lubelskich placów ek han ­
dlow ych nie zam aw ia naszych wy­
robów.

*
P roblem  w ykorzystan ia  m iejsco­

wego przem ysłu  i d robnej w ytw ór­
czości przez lubelski a p a ra t handlo­
wy, to n ie  tylko spraw a błękitne­
go sw eterka  z m odnym  kołnierzy­
kiem, k tó ry  zam iast do rąJc lutoli- 
n iank i pow ędru je  gdzie indziej.

W całym  szeregu placów ek han ­
dlu uspołecznionego co pew ien czas 
d a je  się zauw ażyć b rak  n iektórych 
tow arów  (m. in. ostatn io  b rak  obu­
wia dziecięcego, skarpetek , pa ten ­
tek itp.) pow stały ze zwiększonego 
na nie w  tym  okresie popytu.

O czywiście śm iesznie w ygląda 
spraw a tych braków , gdy obok, cza­
sem  naw et na tej sam ej ulicy znaj­
d u je  się p roducent b rakującego to­
w aru.

Co jes t przyczyną niechęci do 
w yrobów  zakładów  LZPT-ow- 
skich czy też drobnej wytwórczości, 
bo n iew ątp liw ie istn ieje  w yraźna 
niechęć dystrybu to rów  do zaopa­
tryw an ia  się z tych źródeł?
KTO SIĘ NA GORĄCYM SPARZY 

TEN NA ZIMNE DMUCHA
P ew na część w yrobów  produko­

w anych przez przedsiębiorstw a po- 
dległe W ZPT długo nie odpow iada­
ła  w ym aganiom  staw ianym  przez 
nabyw cę. Jeszcze dziś w m agazynie 
MHD można znaleźć sw etry  w y­
produkow ane w  1950 r. przez LZPT 
k tó re  na żadną istotę ludzką nie 
n ada ją  się, choćby m iała pół m etra 
w zrostu  i była gruba jak  beczka. 
K rótkie, szerokie, z  niepraw dopo-

W w yrobach tych MHD zam ro­
ził 350 tys. zJotych, a o znalezie­
niu  kom prom isow ego rozw iązania 
i ew entualnej przeróbce LZPT nie 
chciały słyszeć.

Podobnie w yglądała spraw a z in­
nym i tow aram i dostarczanym i 
przez drobną w ytwórczość czy 
przem ysł terenow y. N iedbałość wy­
konania, n ieterm inow a realizacja 
zam ów ień, oto przyczyny, k tó re  w 
pew nym  stopniu  zniechęciły lube l­
skie placów ki handlow e do ko­
rzystan ia  ze źródeł m iejscowych.

W chwili obecnej, pomimo is t­
n iejących je&zcze błędów, sp raw a 
produkcji w ygląda q w iele lepiej 
niż poprzednio. W yroby produko­
w ane przez spółdzielnię p racy czy 
też zakłady lubelskiego przem ysłu 
terenow ego w niczym  nie ustępują 
a rtyku łom  sprow adzanym  z Lodzi, 
W rocław ia pzy Szczecina, a często 
naw et przew yższają je  jakością. 
W arto przekonać się o tym  i za 
chęcić lubelskiego konsum enta do 
nabyw an ia  tow arów  m iejscowego 
pochodzenia.
ZBLIŻENIE PRODUCENTA DO 
NABYWCY POZWOLI LEPIEJ 
ZASPOKAJAĆ POTRZEBY RYN­

KU
Dość często zdarza się jeszcze, 

że poszczególne zakłady „nastaw ia­

ją slę“ na p rodukcję  artyku łów  
przynoszących większy zysk, nie 
licząc się z potrzebam i rynku. 
P rzykładem  tego są  spółdzielnie 
p racy szewców, produkujące n a j­
chętniej i w najw iększych ilościach 
obuw ie dam skie  i m ęskie, pom ija­
jąc  natom iast buciki dziecięce.

Skutek  jest taki, że pomimo cen­
tralnego  zaopatrzenia odczuwa się 
b rak  tego arty k u łu , szczególnie te­
raz, w  okresie wzmożonego zapo­
trzebow ania w  zw iązku z nadcho­
dzącym  sezonem  letnim .

Spraw ę rozw iązałoby naw iązanie 
przez a p a ra t handlow y bliższego 
kon tak tu  z m iejscowym i producen­
tam i, którzy produkow aliby przede 
w szystkim  te rzeczy, na k tóre  cze­
kają  nabyw cy.

W spółpraca taka  m usi opierać 
się na w zajem nym  zaufaniu, a prze­
de w szystk im  na term inow ej rea li­
zacji zam ów ień i dobrej jakości to ­
w aru.

N ależałoby, aby  zarów no MHD, 
LSS, PDT jak  i W ydział H and lr 
PW RN bliżej zain teresow ały  się 
zagadnieniem  pełniejszego w yko­
rzystan ia  przem ysłu m iejscowego i 
drobnej w ytwórczości, co n iew ąt­
pliwie przyczyniłoby się do lep­
szego zaspokojenia potrzeb  rynku.

Kom.

padku, najczęściej z okaizji zbliżając#*' 
go się św ięta państwowego.

W ażną przeszkodą w podejm ow a­
niu zobowiązań było to, że robotnicy 
nie znali planów  produkcyjnych 
i nie mogli w związku z tym podjąć 
konkretnych postanowień.

N arady robocze nie były rów nież 
dostatecznie przy gotowane. D ysku­
tow ano na nich o spraw ach adm i­
nistracyjnych, a rzadko poruszano 
zagadnienia zw iązane bezpośrednio 
z produkcją. Nic więc fiziwnego, że 
nie znający stanu  zaopatrzenia ro­
botnicy, chociaż podjęli zobowiąza­
nie, nie mogli go wykonać z b raku 
odpowiedniego m ateriału .

Poza tym podejm owane zobowią­
zania były nieprzem yślane, n ie rea l­
ne i w prow adzały w błąd dyrekcję 
i radę zakładową. W ypadki takie 
miały miejsce przew ażnie w śród 
pracow ników  umysłowych, którzy 
postanaw iali niejednokrotnie prze­
pracować pew ną ilość godzin na bu­
dowie, ale praw ie nigdy nie rea li­
zowali sw ojego zobowiązania.

Mało uwagi zw racano w roku u -  
biegłym w LPZB na zobowiązania, 
m ające na celu zapew nienie ry tm i­
czności w produkcji, w ykonanie pla­
nów oraz oszczędność m ateriałów .

X I plenum  C entralnej Rady Związ­
ków Zawodowych dało  wiele w ska­
zówek dotyczących organizacji 
współzaw odnictwa pracy.

W związku z tym  we w szystkich 
placów kach podległych LPZB odby­
ły się narady, których organ izatora­
mi były ogniw a związkowe. Na 
naradach tych omówiono braki i 
niedociągnięcia we współzaw odni­
ctw ie pracy w roku ubiegłym  oraz 
dano w skazówki do pracy na rok  
bieżący.

W grupach związkowych pow oła­
no do życia t.zw. trójki, k tóre bę­
dą nie tylko kontrolow ać w ykona­
nie podjętych zobowiązań, ale rów ­
nież pomagać w ich realizacjd.

Zobowiązania, k tóre podejm ują 
załogi LPZB, m ają na celu rytm icz­
ne w ykonanie planów  dekadow ych 
i m iesięcznych, obniżkę kosztów 
własnych, podniesienie na wyższy 
poziom jakości produkcji, skrócenie 
czasu rem ontów  maszyn i prze­
strzeganie socjalistycznej dyscypli­
ny pracy.

W ostatn im  określ* podstaw ow a 
organizacja party jna , dyrekcja i ra ­
da zakładow a LPZB opracow ały spe­
cjalny kalendarz narad  aktyw u par­
tyjnego, związkowego i techniczne­
go celem dokonania głębokiej a n a ­
lizy dotychczasowych form w spół­
zaw odnictwa pracy i w prow adzenia 
nowych, k tóre  zapew nią w ykonanie 
planów  produkcyjnych w r. b. i  
nadwyżką.

Janusz  P isula

I W i k t o r  S a §
M onter FSC w Starachow icach

Wzywam 
o jak

Jednym  z przodujących traktorzystów  POM W ierzbica jest. Leon Ko­
w alczuk. Dzięki tak im  jak  on. s i^ w y  w  spółdzielniach postępują  

sprawnie naprzód (foto St. W alczuk)

U nas, w  starachow ickiej FSC. 
podjęliśm y zobowiązania długookre­
sowe. Postanow iliśm y sta le , przez 
cały rok, przekraczać p lan p roduk ­
cji. Bo Polska potrzebuje samocho­
dów, dużo i dobrych samochodów

Ja  chcę powiedzieć otw arcie, że 
u nas przed podjęciem  zobowiązań 
niezbyt dobrze było z jakością. 
Zdarzały się np. tak ie  w ypadki, że 
robotnik na taśm ie w bija ł śrubę 
młotkiem  zam iast ją  w kręcać, że 
przekręcał gw inty do w ycieraczek 
Niewłaściwy tran sp o rt powodował, 
że szkła do reflek torów  spadały 
na ziem ię ulegając pęknięciu.

A le n ie ty lko z w iny robotnika, 
przez jego niedbalstw o pow staw ały 
i pow stają  u nas braki, Weźmy na 
przykład żarówki. Jedna  m niejsza 
a d ruga w ięksea, mim o że pow in­
ny być jednakow e. N iektóre nie 
mieszczą się w reflektorze. Czy to 
w ina naszego robotnika z FSC? 
Nie! To w ina naszych dostawców, 
którzy dają  nam  produkcję b rako­
wą. U nich, jak  z tego widać, nie 
p rodukuje się w edług standartów  
U nich praw dopodobnie robotnicy, 
technicy i inżynierow ie nie zważa­
ją  na in strukcje  technologiczne. A 
instrukcje  technologiczne to bardzo 
ważna rzecz. T rzeba je  znać i s ta­
le przestrzegać.

Początkowo nie zastanaw iałem  
się nad tym, jak ie  kolosalne s tra ty  
przynosi produkcja brakow a. Nie 
rozum iałem, że w ykonać plan, to 
nie znaczy w ykonać go tylko iloś­
ciowo, a le  także i jakościowo.

K iedy u nas na taśm ie było co­
raz więcej braków , kiedy kontrola

do współzawodnictwa 
najwyższe; jakość

techniczna zaczęła nam  zw racać co -I wysoko kw alifikow anych Jałt i  
raz częściej uw agę, kiedy nasi od- m niej kw alifikow anych. Wszyscy
biorcy zgłaszali coraz więcej re ­
klam acji, zacząłem usilnie się za­
stanaw iać, co zrobić, aby zapobiec 
brakom . Sytuacja  w ym agała jak  
najszybszego rozw iązania. P lan  był 
zagrożony!

Rozwiązanie n ie  przyszło jednak 
od razu. Długo m usiałem  szukać 
przyczyn braków . W końcu je  zna­
lazłem. Moje obserw acje pozwoliły 
mi w ysnuć wniosek, że istn ieją trzy 
zasadnicze przyczyny braków : zła 
praca m aszyny, n iedbalstw o robot­
ników  oraz nieodpow iedni tra n ­
sport.

K iedy w FSC robotnicy zaczęli 
podejm ować zobowiązania długoo­
kresowe, kiedy zaczęto głośno mó­
wić, że trzeba radykaln ie  u nas 
rozpraw ić się z b rakam i, wówczas 
pierwszy rzuciłem  hasło: „Ja  nie 
wypuszczę b raku“.

M oje hasło podchw ycili inni ro ­
botnicy. Zaczęli tak  jak  ja  s ta ran ­
nie przechow ywać narzędzia, syste­
m atycznie i w porę przeprow adzać 
ich przeglądy. Robotnicy naszej fa­
bryki razem  z technikam i i inży­
nieram i zaczęli więcej niż dotych­
czas interesow ać się instrukcjam i 
technologicznym i i zw racać uwagę 
na produkow anie detali według u- 
stalonych standartów . To dało wy­
niki. Dziś kontrola techniczna bar­
dzo rzadko ma zastrzeżenia do sa 
mochodu, k tó ry  schodzi z naszej 
taśmy. Dziś n ie  dajem y produkcji 
brakow ej.

Jestem  m onterem . M oje hasło 
podjęło w ielu robotników , zarówno

razem , w spólnie w alczym y o jak  
najw yższą jakość naszej produkcji. 
U nas w FSC robotnicy rozum ieją, 
że p rodukcja bez braków  jes t osią­
galna dla każdego robotnika i nie 
jes t bynajm niej przyw ilejem  robo t­
ników  posiadających w ybitne kw a­
lifikacje  zawodowe. T rzeba ty lko 
kontrolow ać sw oją produkcję. Kon­
trolow ać n ie  raz, ale dw a razy. 
S taram  się zawsze tak  pracow ać, 
ażeby n ik t ode m nie nie mógł le ­
piej danej operacji wykonać. Trze* 
be w  sobie w yrobić głęboką odpo­
wiedzialność za sw oją pracę. W ten 
sposób będziemy produkow ać ty lko 
wyroby najw yższej jakości.

Na jedną rzecz chciałem zwrócić 
uwagę. Od dostaw ców  o trzym uje­
my różne detale, k tóre  wchodzą w 
skład naszego samochodu. Jakość 
wielu t  tych detali pozostaje pod 
znakiem  zapytania. NaSi robotnicy 
sta ra ją  się n ie wypuszczać produk­
cji brakow ej. Ale często nasi do­
staw cy obniżają dobrą sław ę m arJ 
ki „S tar 20‘‘, dostarczając detal* 
bardzo niskiej jakości.

D latego też wzywam wszystkich 
dostawców S tarachow ickiej Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych do 
współzaw odnictwa o jak  najw yższą 
jakość. W ten sposób nasze „S ta r 
20“ będą pierwsze) jakości.

Uważam, że wszyscy robotnicy w  
całym  k ra ju  pow inni pójść za mo­
im przykładem . Bo w Polsce Ludo-' 
wej jes t spraw ą lobotniczego ho­
noru daw ać produkcję tylko n a >  
wyższej jak o śc i
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D l  zadowalać się dotychczasowymi osiągnięciami

Wspólny wysiłek dyrekcji i załogi
Lubelskich Fabryk Wag pozwoli na wykonanie

długofalowych zobowiązań
{ Lubelskie Fabryki Wag poczyniły 
W I kw artale  b. r. duży krok na­
przód. W płynęły na  to  zarówno 
zmiana dyrekcji ja>k i kierow nictw a 
politycznego fabryki. Pobudzona 
przez Kom itet Zakładow y Partii i 
Radę Zakładow ą do wzięcia udzia­
łu  w szlachetnym  w spółzaw odni­
ctw ie pracy załoga walczy o zdoby­
cie ufundow anych w pierwszym 
m iesiącu b. r. proporców międzyza­
kładow ych i międzybrygadowych. 
Proporzec międzyzakładowy po r a i  
trzeci, a  więc na stałe otrzym ała 
załoga zakładu Nr 2. Proporce mię- 
brygadowe przypadły zespołom: 
Gwizdka, M aciejewskiego i Flisa.

Można powiedzieć śmiało, że do 
przeszłości należą czasy, kiedy zało­
ga LFW  nie w ykonywała planów  
miesięcznych naw et w 60%.

Wzmożony ruch  w spółzaw odni­
ctw a, ożywiona praca racjonalizato­
rów, oraz podjęte z początkiem m a r­
ca b. „ r. długofalow e zobowiązania 
na  cześć św ięta klasy robotniczej 
zagw arantow ały w ykonanie planów  
dekadow ych i miesięcznych oraz I 
kw artału . Plany za styczeń, luty i 
marzec b. r. znacznie przekroczono. 
Plan za I kw artał b. r. w ykonano w 
105.9%.

W ydaje się jednak, że po sukce­
sach, uzyskanych w I kw artale  b. r. 
zarów no w dyrekcji, w Komitecie 
Zakładowym  a także w organizacji 
związkowej zapanow ała atm osfera 
sam ouspokojenia i beztroski.

Przypuszczenia tak ie  nasunęła o- 
s ta tn ia  narada produkcyjna, która 
odbyła się w LFW w pierwszej po­
łowie kw ietnia.

Spraw ą, nad  k tórą najw ięcej dys­
kutow ali robotnicy, brygadierzy i 
k ierow nicy poszczególnych zakła­
dów, była realizacja zobowiązań d łu­
gookresowych podjętych przez zało­
gę LFW dla uczczenia 1 m aja.

W myśl tych zobowiązań załoga 
zakładu n r  4 m a wykonać plan  za 
I półrocze b. r. do 20 czerwca, a ro ­
botnicy zatrudnieni przy m ontażu w  
zakładzie n r 1 będą w ykonywać 
dziennie dw ie wagi więcej niż prze­
w iduje plan. C enne zobowiązania 
podjęły też poszczególne brygady: 
M ośclbmdzkiego, Janow skiego, Sień- 
U , Czerwonki, Drozda i innych.

Na naradzie zastanaw iano się czy 
kierow nictw o fabryki stw orzyło za­
łodze odpow iednie w arunki d la  wy­
konania tych zadań. Trzeba pow ie­
dzieć, że niestety, nie uczyniło tego.

D yrekcja LFW zapom niała, że aby 
w ykonać zobowiązania długofalow e 
należy zadania objęte zobowiązaniem 
podzielić na miesiące, dekady, a na­
w e t dni. W LFW  nie zostało to  je ­
szcze zrobione. Robotnicy pracu ją  
w  oparciu o s ta re  plany. Do kom ór­
ki planow ania nie dotarły  jeszcze 
now e term iny, ustalone w zobow ią­
zaniach.

N ajpow ażniejszą jednak  przeszko­
dą w  realizacji zobowiązań jest b rak  
m ateria łu , który  n iestety  odczuwa 
się w  LFW  od początku bieżącego 
roku. Zakład pożyczał potrzebne do 
produkcji m ateria ły  przez cały I 
k w arta ł b. r. od FSC im. Bolesława 
B ieru ta  i LFMR. D yrekcja nie po ­
tra fiła  i teraz zapew nić fabryce m a­
teria łu  niezbędnego do w ykonania 
p lanu w II kw artale  i do realizacji 
podjętych zobowiązań.

Np. Z akład  n r 2 o trzym ał w  
k w ietn iu  zaledw ie 7 proc. drzew a 
potrzebnego do produkcji m iesięcz­
n e j i  obietnicę, że pozostałą ilość 
dostarczy  się w ostatn iej dekadzie 
kw ietn ia .

Z b raku  surow ca stolarze z LFW  
zam iast realizow ać podjęte zobo­
w iązania, w  I dekadzie kw ietn ia 
przez 4 dni w ykonyw ali różne p ra ­
ce gospodarskie. Z b raku  surow ca 
łz tancerzy  mieli dw a dni przestoju.

W ystarczy powiedzieć, że na 15 
osób zabierających głos w dysku­
sji, p raw ie  w szystkie poruszały po­
dobne bolączki.

O zaopatrzenie LFW  niew iele 
troszczy się C en tra lny  Zarząd 
S p rzę tu  G ospodarskiego (którem u 
zakład podlega) w idocznie nie do ­
cen ia  on ważności p rodukcji LFW, 
Jedynych zakładów  tego rodzaju w 
całej Polsce.

Załoga LFW  udow odniła w  I 
k w arta le , że po trafi w ykonyw ać 
p lan y  i zobow iązania. Należy ty l­
ko  zapew nić jej w arunk i ku tem u.

T rzeba też w LFW  uregulow ać 
w reszcie spraw ę k a rt roboczych. 
K a rty  te w prow adzono w praw dzie 
■we w szystkich działach, a le opa­

trzone są ty lko nazw iskam i, resz ta  Z niechęcają one robotn ików  do 
rub ry k  świeci pustką. R obotnicy w | pracy, tym  bardziej, że niedociągnię-
dalszym  ciągu nie w iedzą, jak  się 
ocenia robotę poszczególnych części 
w ag i jak i czas je s t przew idziany 
na ich w ykonanie. Dopiero przy 
w ypłacie okazuje się, że dobrze 
pracu jący  robotn ik  zarobił m niej, 
a p racu jący  m niej w ydajn ie  o trzy­
m u je  wyższą płacę. Brygadziści, 
k tó rym  pow ierzono prow adzenie 
kart, także nie wiedzą, jak  je  w y­
pełniać, a  w  b iurze technicznym  

I nie zaw sze o trzym ują w yjaśnienia. 
N ależy więc uporządkow ać tę sp ra ­
wę, aby k a rty  p racy  nie istn iały  
ty lko  w  p lanach i pap ierkach , a le  
były stosow ane w  praktyce.

Nie w pływ a rów nież dodatn io  na 
w ydajność p racy  n iedostateczna 
troska o robotników . W ypłaty po­
borów  LFW  nie odbyw ają się we 
w łaściw ym  term inie. Z na jro zm ait­
szych powodów, k tó re  w ynajdu je  
zaopatrzenie, robotn icy  od dłuższe­
go czasu n ie  o trzym ali ub rań . Nie 
m a rów nież w  LFW  m ydła i  ręcz­
ników . W odlew niach b rak  jes t 
w entylatorów , szlifierk i nie są za­
bezpieczone osłonam i, a w ro k u  u- 
biegłym  re fe ra t bezpieczeństw a i 
higieny p racy  n ie  w ykorzystał 30 
tys. złotych z funduszu przezna­
czonego na popraw ę w arunków  
pracy  robotników  i w  ro k u  bieżą­
cym też nie w yw iązuje się ze sw o­
ich zadań.

Różnych na pozór, d robnych, ale 
jakże  dokuczliw ych niedociągnięć, 
je s t jeszcze w LFW  bardzo  dużo.

cia te  poruszane na  praw ie każdej 
naradzie roboczej n ie  są  usuw ane.

Czy należy w yciągnąć stąd  w nio­
sek, że L ubelsk ie  F ab ry k i W ag nie 
zrobiły żadnego k ro k u  naprzód? 
Byłoby to oczyw iście n iesłuszne 1 
krzyw dzące zarów no kierow nictw o 
gospodarcze zak ładu  ja k  i politycz­
ne, k tó re  m ają  bezsprzecznie na 
sw oim  koncie sukicesy i w ykazują 
w iele in icjatyw y i energii, o czym 
najlep iej św iadczy w ykonan ie  z 
nadw yżką planów  w  I kw arta le . 
Jed n ak  d y rekc ja  i K om ite t Z ak ła ­
dow y n ie  m ogą zadow olić się tym , 
co już osiągnęli, a le  w ytężyć 
w szystk ie sw e siły, by  u sunąć  w 
najb liższym  czasie w ym ienione na 
naradzie  w ytw órczej niedociągnię­
cia — dbać o term inow e zaopa­
trzenie, podnieść jakość produkcji, 
uaktyw nić organizację zw iązkow ą i 
ZMP, bardziej troszczyć się o  szko- 
lenie ideologiczne, otoczyć w iększą 
opieką robotników , zw łaszcza mło­
dzież, k tó ra  stanow i 75 proc. zało­
gi LFW  przez zapew nienie je j lep­
szych w arunków  pracy  1 w prow a­
dzenie w szerszym  stopniu  szko­
len ia  przyw arsztatow ego.

Z realizow anie tych  w szystkich 
w niosków  i system atyczna kontro la 
w ykonania pozw olą niezaw odnie 
załodze Lubelskich F abryk  Wag, je­
szcze lepieji w yw iązać się ze swoich 
zadań,

D. M.

Dlaczego sytuacja w „Bengalu"
nie zmienia się na lepsze?

N arada w ytw órcza jak a  ostatnio 
odbyła się w  LZPT w Fabryce 
Przetw orów  Chemicznych „Bengal" 
u jaw n iła  w iele braków  i niedociąg­
nięć uniem ożliw iających robotnikom  
norm alną produkcję.

Robotnicy mówili o tym , że b rak  
tu jest trosk i k ierow nictw a o czło­
w ieka, o  w arunki jego pracy. I tak 
na przykład w dziale produkcji pa­
sty po dzień dzisiejszy stosuje się 
stare, jeszcze z czasów króla Ćwie­
czka metody pracy. Kotły do mie­
szania pasty są  o tw arte , para  prze­
sycona w yziew am i z gotującej się 
m asy u latn ia  się na halę, za truw a­
jąc powietrze, k tórym  oddychają 
pracujący tu  robotnicy. Pastę  w ko­
tle  m iesza się ręczjnie, czynność ta 
jes t d ługotrw ała  i bardzo męcząca. 
Robotnicy w skazyw ali, iż sy tuację  
tę m ożna by rozw iązać przez zasto­
sow anie kotłów  z autom atycznym  
przyrządem  do m ieszania pasty  i ru ­
ram i wylotow ym i, odprow adzający­
mi wyziew y i że kotły  takie  są  w 
zakładzie. Jeden został n aw e t u sta ­
w iony w  dziale produkcji pasty  
lecz z b raku  m otorka n ie  jest u ru ­
chomiony i już od dłuższego czasu 
stoi tam  bezużytecznie.

K ierow nictw o zakładu ograniczyło 
się do stw ierdzenia, że z b raku  mo­
to rka  kotłów  tych nie będzie można 
w ykorzystać, n ie czyni jednak  żad­
nych sta rań  o sprow adzenie go. Nie 
zatroszczyło się o to, by przez u ru ­
chom ienie nowych kotłów polepszyć 
w arunki pracy robotników  p racu ją­
cych w tym  dziale.

Na naradzie była też poruszona 
spraw a b raku  dokładnych in s tru k ­
cji technologicznych do w yrobu pa­
sty  i d latego w ielokrotnie już zda­
rzało się, że przez nieodpow iednie 
daw kow anie poszczególnych sub­
stancji cała produkcja  n ie  nadaw a­
ła się do użytku.

Ambitni są chłopi rożdżałoirscy
N iedalej jak  p rzed  m iesiącem  nie 

w ielu ludzi w  Polsce w iedziało o 
„jakiejś tam “ grom adzie Rożdżałów, 
zagubionej n a  k rań cach  pow iatu  
chełm skiego.

Dowiedziano się o  n iej w ó w czas,, 
gdy chłopi rożdżałow scy podjęli zo­
bowiązanie. I to  n ie  byle jak ie  zo­
bow iązanie. Po  dokładnym  p rzean a ­
lizow aniu w szystk ich  możliwości 
grom ada Rożdżałów w ezwała 
w szystkie grom ady w  Polsce do 
w spółzaw odnictw a w  term inow ym  
przeprow adzeniu  siewów  w iosen­
nych.

Chłopi rożdżałow scy są am bitni. 
Co raz  postanow ią, 6 ta ra ją  się 
w szelkim i siłam i w ykonać. To s a ­
mo było z pod jętym  zobow iąza­
niem . Chłopi, k tó rych  na  zebraniu  
grom adzkim  obarczono odpow ie­
dzialnością za term inow ą jego rea ­
lizację, zab ra li się z w ielką en e r­
gią do pracy.

— Nie można się pow stydzić swo­
je j roboty. G rom ada m usi przodo­
w ać w e w spółzaw odnictw ie — po­
stanow ili w  duchu wszyscy chłopi.

*
Człowiekowi idącem u w  południe 

przez w ieś w ydaw ać by się mogło, 
że je s t ona w ym arła. Czasem tylko 
tu  i ówdzie podniesie się firanka  
w oknie i k toś ciekaw ie w yjrzy  na 
drogę, czasem  zielonkaw y siew nik  
zaturkocze na w ybojach gościńca.

D obry kaw ałek  drogi za szkołą i 
filią G m innej Spółdzielni stoi zabu­
dow anie F ranciszki Bochen. S ta r­
szy już chłop o mocno siwej czu­
prynie  kuśtyka  po obejściu.

— Żona w  oborze — inform uje 
z rezerw ą. — A panowie?...

A le gospodyni już w y jrza ła  cie­
kaw ie z obory. N ieufnym  w zrokiem  
obrzuca przybyłych. R ozjaśnia się 
dopiero, gdy w yjaśniam y je j cel n a ­
szej w izyty.

— Czemu tak  pusto  w  grom a­
dzie? — pytam y. — Gdzie się po- 
dziew a sołtys? Co z prezesem  gro­
m adzkim  ZSCh? A Szym ański, ten 
co to tak  żywo dyskutow ał na  ze­
bran iu  przed miesiącem?

— Jak to  co? W szyscy w  polu... 
Przecież siewy w pełni! Tylko mój 
stary  trochę okulał i siedzi w cha­
łupie.

Potem  oglądam y w  oborze przy­
chów ek Bochenowej. Dlaczego w ła­
śnie u niej? Bo zgłosiła się do kon­
kursu  na najlepszego hodowcę.

W zeszłym roku  odstaw iła po­
nad plan  150 kg żywca. U dały jej 

i się tuczniki jak  nigdy. Trzy tygod- 
I nie tem u  kucila  trzy  w arch lak i, a

dalsze trzy  św in iak i już odchow a­
ne pochrząku ją  w  .chlewie.

Ale Franciszce Bochen tego je ­
szcze mało. Postanow iła odchować 
jeszcze trzy  cielaki. W łaśnie w ra ­
m ach konkursu .

Z rozm ow y z nią w nioskujem y, 
że kobieta z niej obro tna i zna się 
na gospodarce nie gorzej od swego 
męża.

Do konkursu  na  m iano najlepsze­
go hodowcy zgłosiło się ponad 20 
kobiet z Rożdżałowa. K ażda z nich 
je s t członkiem  K oła G ospodyń 
W iejskich. A w  ogóle w szystkie 
s ta ra ją  się ja k  na jbardzie j pomóc 
sw oim  mężom, braciom  i ojcom  w 
w iosennych pracach  w  polu.

Chociażby L eokadia H ołyszow a. 
T a za jm uje  się w arzyw nictw em . Bo 
Hołyszowie doceniają znaczenie u- 
praw y tych roślin. W ro k u  bieżą­
cym  zakon trak tow ali 20 arów  po­
midorów, 30 arów  cebuli, oprócz te ­
go ogórki, czerw one b u rak i i inne 
w arzyw a.

N a czysto w ym iecionym  podwó­
rzu, w  jednym  jego rogu 7 sztuk 
oszklonych inspektów . Leokadia 
Hołysz z m atką  przycupnęły nad 
o tw artą  ram ą. Z boku leży słom ia­
ne poszycie, chroniące m łode ro ­
ślinki p rzed zm arznięciem .

— Ja k  n iem ow lęta trzeba Je pie­
lęgnow ać! — zw ierza się nam . — 
Je s t przy  n ich roboty... Chociażby 
z  tą  rozsadą pom idorów .

— A le za gęsto pikujecie! — 
w trąca  się jeden  z przybyłych.

— Za gęsto?... — przeciąga. — 
Chyba nie! A zresztą przecież szko­
da  niszczyć. Więcej inspektów  nie 
mamy... — dodaje  usp raw ied liw ia­
jąco.

— U nas w  grom adzie p raw ie  
każdy hoduje w arzyw a — objaśnia 
chętn ie  Hołyszowa. — Przekonali 
się chłopi, że to się opłaca.

— Tak! Hodowla w arzyw  Jest 
opłacalna. Rożdżałowscy chłopi 
w iedzą o tym  dobrze. I d latego za­
pew ne p lan  kon trak tac ji p rzekro­
czyli w  pow ażnym  procencie.

*
G rom ada Rożdżałów leży w  nie­

w ielkiej dolinie o zboczach w zno­
szących się łagodnie w stronę Siel- 
ca. Dobiega s tam tąd  uporczyw y 
w arko t trak to ra . Nie w idzim y go. 
Widocznie orze gdzieś za wzgórzem.

Idziem y za tym  w arkotem  przez 
pola, w prost w czerw oną tarczę 
spadającego za las słońca. Na tle 
horyzontu  ostro zarysow ują się 
sy lw etk i chłopów, koni i siewni- 
ków.

W ąskie i szersze zagony poprze- 
ra s tan e  w ąskim i pasm am i miedz.

W szyscy chłopi s ie ją  siew nikam i, 
tak  ja k  postanow ili w  podjętym  
zobowiązaniu.

— A ziarno  zapraw iane? — p y ta ­
m y S tefana K ołtuna.

— A jakże! — pew nie odpow ia­
da.

In s tru k to r  przesypuj*  dorodną,
selekcyjną pszenicę m iędzy palca­
mi.

— To je s t zap raw iane  ziarno? — 
pyta. — Niemożliwe...

— No nie! — tłum aczy  zm iesza­
ny K ołtun. — Poprzednio  sialiśm y 
bejcow anym . T eraz w ysiew am y 
ty lko  resz tę  zw ykłym , bo zap ra­
w ianego zabrakło...

K onie n iecierp liw ie ciągną za w ę­
dzidła.

C zerstw a, rum iana  tw arz  S tefana 
K ołtuna tchn ie  pow agą. Pogania 
konie. Syn, P io tr  u jm u je  za drążek 
kierowniczy siew nika. Suną powoli 
naprzód. Za siew nikiem  żpna P io ­
t r a  N ata lia  sp raw nie  przepycha le­
je.

Sypią się z iarna pszenicy w  czar­
ną glebę. Za k ilka miesięcy w  zło­
c ie  kłosów  przyniosą stok ro tne  plo-

ny ' ff.
Za wzgórzem  leży pole W incente­

go B etinka. Ten już skończył sie­
wy. T eraz w ału je  pole. By lepiej 
ziarno wschodziło...

Czasem  przystan ie  na zakręcie i 
ogarn ie  w yblakłym  od starości 
w zrokiem  rożdżałow skle pola, k rę ­
cących się ludzi i  w dycha pełną 
p iersią upo jny  zapach świeżo spu l­
chnionej ziemi.

W iele przeżył już siewów. Ale 
tak ie  ja k  obecnie przeżyw a po raz 
pierw szy. W ezw anie w szystkich 
grom ad w  Polsce do w spółzaw od­
nictw a obowiązuje. T rzeba w yjść z 
te j próby z honorem .

Obok B etinka sie ją  Dolkoń i Jan  
Duch. Ci się u rządzili po gospoda r- 
sku. Obaj m ałorolni chłopi m ają 
zaledw ie po jednym  koniu. Siew ni- 
lca nie m ają  w ogóle. Ale poradzili 
sobie doskonale. Sprzęgli sw oje ko ­
nie, siew nika pożyczyli od B etinka 
i razem  obsiew ają sw oje pola. N aj­
p ierw  W ładysław a Dołgonia, potem  
Ducha. G run t to w łaściw ie pojęta 
pomoc sąsiedzka...

*
K w ietniow a słońce przygrzew a 

coraz mocniej. Z ielenią się już w 
polach ozim iny, w re  i tętn i praca 
przy siew ach wiosennych. Rożdża­
łowscy chłopi nie pozostają w  tyle. 
S k rupu la tn ie  w ypełn iają  podjęte 
przed miesiącem zobowiązanie. I 
w ykonają  je  na pew no — przed te r­
minem!

Kka

Niestety, dział techniczny w  „B eru 
galu“ nie zainteresow ał się tą  sp ra­
wą i nie zapoznał pracow ników  z 
procesem w ytw arzania  pasty. A 
przecież pozwoliłoby to  zapobiec 
m arnotraw stw u m ateria łu  i robociz­
ny.

Również sy tuacja  w  dziale pro-, 
dukcji świec pozostaw ia w iele do 
życzenia, jak  to w ynikało  z wypo­
wiedzi zatrudnionych tam  robotnic. 
P ara fina  topiona jest w kotłach o- 
palanych węglem, co stw arza s ta łe  
niebezpieczeństw o pożaru i godzi w  
podstawow e w arunk i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy. S praw ę tę 
rów nież można i należy rozw iązać 
przez zainstalow anie kotłów paro­
wych. A ja k  do tej pory naw et re­
feren t BHP przechodził nad tym  do 
porządku dziennego.

Robotnicy krytykow ali też tole­
rancyjny stosunek do bum elantów , 
I tak  np. m agazynier S tanisław  Sa­
lek — notoryczny p ijak  i bum elant 
bezkarnie opuszcza pracę, zaniedbu­
je sw oje obowiązki, a k ierow nictw o 
patrzy na to  przez palce. Rada Za* 
kładow a postaw iła co praw da wnio* 
sek o zw olnienie go dyscyplinarnie 
z pracy, lecz w niosek ten  ugrzązł w  
szufladach referen ta  personalnego^ 
który  czeka... na  drugi tak i w nio­
sek.

N arzekano też na złe zaopatrz®* 
nie, u trudn iające pracę w „Benga­
lu". O statnio na przykład została 
w strzym ana produkcja czarnej pa­
sty  z powodu niedostarczenia na  
czas jednego ze składników , a w y­
produkow ana już pasta, zapakow a­
na w weki (opakow anie zastępcze z 
braku pudełek) stoi w  m agazynie z 
powodu niedostarczenia skrzynek  
potrzebnych do  przewozu weków.

Powodem nieterm inow ego d os tar* 
czania m ateriałów , ja k  to  w skazy­
wali robotnicy, jest w  dużej m ierze 
b rek  człow ieka, który  by był odpo­
wiedzialny za tran sp o rt i w  jak  
najkrótszym  czasie dostarczył po­
trzebny surow iec do zakładu. Szo­
ferzy w ysłani po m ateria ły  często­
kroć przedłużają czas ach dostar­
czenia. Ponadto nie m a w „Benga- 
lu“ pow iązania pracy k ierow nictw a 
produkcji z  działem  zaopatrzenia, 
Często zam ów ienie na  jakiś su ro ­
wiec zostaje złożone wtedy, gdy go 
już zabraknie i produkcję z tego 
powodu trzeba przerw ać. Z d rugiej 
zaś strony  kierow nik  zaopatrzenia 
za m ało in teresu je  się zagadnienia­
mi zakładu i dlaitego nie o rien tu je  
się, jakich  niezbędnych do produk­
cji m ateria łów  n ie  m a w ogóle w  
magazynie, a k tó re  z powodu nie* 
dostatecznej ilości należałoby uzu­
pełnić.

Na naradzie mówiono rów nież Q
tym , że kierow nictw o „Bengalu" w  
pracy sw ej napotyka w iele trud-t 
ności spow odowanych późnym nad ­
syłaniem  przez WZPT, którem u za­
kład podlega, rozdzielników  n a  su­
rowce oraz niehonorow anie przea 
niego wykazów m ateriałów  niezbęd­
nych do produkcji.

N arada w ykazała, że załoga „Ben* 
galu“ czuje się w spółgospodarzem  
zakładu, odpow iedzialnym  za to, co 
się tam  dzieje, że pragnie w yw ią- 
zać się w  pełni ze sw ych zadań, 
Przed kierow nictw em  „B engalu1* 
stoi więc poważne zadanie rozw ią­
zania w  jak  najkrótszym  czasie ist­
niejących niedociągnięć i stw orzenie 
robotnikom  odpow iednich w arun ­
ków do zw iększenia wydajności ich 
pracy a  tym sam ym  do rytm icznego 
w ykonyw ania planów. II. Z.

Marian W ojciechow ski z TO R w y ­
konuje 181 proc norm y a podejm u­
jąc zobowiązanie długofalowe po­
stanowił zw iększyć  w ydajność sw ej 

pracy o 80 proo
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feyl piękny letni dzień. W lokalu 

fc^rŁądu Przem yślu Muzycznego w 
W arszawie przy ul. Długiej 5 nie 
działo się nic ciekawego. Jakoś i in­
teresantów  nie byto. Urzędnicy spo­
glądali tęsknie w okna, m arząc o zie­
lonej trawce.

N agle o tw arły  się drzwi. K ierow ­
nik w ydziału handlowego Adam Li­
piński z zainteresow aniem  spojrzał 
na b runeta  średniego w zrostu, w kra­
czającego pew nym  krokiem  do biura.

— Z dyrektorem ...
•— Czym mogę służyć?
— Jestem  Zakrzew ski, przedstaw i­

ciel Nowej Huty. Potrzeba m i 18 a- 
kordeonów, 5 adapterów  i 5 klarne­
tów. Proszę — oto zamówienie...

Ob. Lipiński obejrzał zapotrzebo­
wanie. Co praw da nie było tam  d a ­
ty, ani nie był to  b lankiet firmowy, 
a!e była pieczątka — a jakże, po­
dłużna, u góry i u dołu:

N aczelna D yrekcja Budowy Kom­
binatu i M iasta Nowa H uta, Pań- 
itw ow e Przedsiębiorstw o W yodręb­
nione W 'Nowej Hucie.

Była naw et trzecia pieczątka:
Sekretarz  Oddziałowej Organizacji 

P arty jne j przy Naczelnej Dyrekcji.
W idać sekretarz  też był zaintereso­

w any w akordeonach.
Ob. L ipiński zakrzątnąl się:
— N atychm iast załatw im y, u nas 

bez b iurokracji. Na zapotrzebowaniu 
L ipiński napisał z boku: „Z puli kon­
sum entów  zbiorowych", podpisał się, 
postaw ił da tę : 1.VI.52 i zaniósł zapo­
trzebow anie kierow nikow i sekcji 
handlow ej — Grzegorzowi K ow al­
skiem u. K ow alski w ydal k w it do 
magazynu.

— A co do zapłaty, to  jak  na  zle­
ceniu, przelejem y z naszego konta — 
powiedział Zakrzew ski — zresztą to 
n ie  taka w ielka sum a. Ile to  w ynie­
sie?

— W tej chw ili obliczę. O już jest. 
129.230 zł. Cóż to  znaczy dla Nowej 
Huty, praw da? Ha, ha...

•— T o zapakujcie tow ar, potem  
przyjadę i odbiorę.

N azajutrz m agazynier Zbigniew 
Potocki w ydał na podstaw ie kw itu 
ią d a n e  Instrum enty. Zakrzewski za­
ładow ał instum enty n a  ciężarów kę i 
pojechał,

W  '
Było pochm urno. Do C entrali Te­

ksty lnej w  Lodzi przy ul. S ienkie­
wicza 3-5 zgłosił się b runet średnie­
go w zrostu i powiedział do sek re ta r­
ki:

•— Ja  do dyrektora..,
•— Kogo mam zameldować?
■— Powiedzcie, że delegat z Nowej 

Huty. Nie m am  czasu czekać, pilna 
spraw a.

D yrektor N aczelny C entrali Te­
ksty lnej ob. M arian R am er kazał 
natychm iast prosić in teresanta.

— Dzień dobry, dzień dobry, cóż 
m a do nas Nowa H uta? — zapytał 
jow ialnie.

— A dyrektorze, ja  do w as 7. w lęk- 
•zym zamówieniem. Pow ażna sp ra-

I C H  S T
wa. Widzicie, buduje się Nowa Hu­
ta, co? Czytacie w  gazetach?

— Czytamy. Jakże to? — obraził 
się dyrektor.

— Ale to  nie taki# proste, jak u 
was. Wy — widzicie — przed w oj­
ną produkow aliście wełnę i dziś też, 
a Nowej Huty nie było. Musimy lu­
dzi uczyć, wysyłać za granicę, p raw ­
da?

— Praw da, praw da — zgodził się
dyrektor.

— Ludziom w yjeżdżającym  za gra­
nicę musim y dać piękne garnitury.
I tu  potrzebna jest wasza pomoc...

— Oczywiście, oczywiście — po­
wiedział dyrektor. — Ale kochani 
moi, ja  bym  wam dał, nieba bym 
wam przychylił, ale przepisy... Sami 
rozumiecie. Tylko M inisterstw o 
Handlu W ewnętrznego ma praw o 
dysponować naszymi tow aram i.

— M inisterstw o, mówicie... Hm. 
hm... m inisterstw o. No cóż, pojedzie- 
my do m inisterstw aI

i..N azajutrz był znowu piękny 
dzień. W gabinecie inspektora S ta­
nisław a Piotrow skiego w Wydziale 
Planow ania MHW zadźwięczał te­
lefon.

— Co? Aha, tak. Niech zaczeka, 
Co, nie m a czasu? Piekli się? No to 
puśćcie go...

Inspektor Piotrowski przeczytał 
pismo, skierow ane z Nowej Huty 
do C entrali Tekstylnej z żądaniem 
291 m etrów  stuprocentow ej wełny 
ubraniow ej i 291 m etrów  stuprocen­
towej gabardiny na płaszcze dla w y­
jeżdżających za granicę pracow ni­
ków Nowej Huty, którzy „swoim 
estetycznym w yglądem  zew nętrz­
nym  w inni godnie reprezentow ać 
nasz kraj".

— Tak, to w ażna rzecz — powie­
dział inspektor Piotrow ski — trze­
ba wam dać, szkoda gadać. Ale wie­
cie, ja  ta k  sam  nie mogę decydo­
wać.

— No cóż, Idźcie do zw ierzchni­
ków — powiedział rozparłszy się w 
fotelu z m iną męczennika brunet, 
który przedstaw ił się jako  Jan  Za­
krzewski.

Inspek to r Piotrow ski tymczasem 
napisał odręczne zlecenie i poszedł 
do swego zw ierzchnika, naczelnika 
wydziału planow ania Feliksa Nowa­
kowskiego.

— To spraw a jasna — powiedział 
Nowakowski i dał sw oją cyferkę. — 
Trzeba jeszcze, żeby Serw a podpi­
sał. — Piotrow ski poszedł więc z ko­
lei do S tefana Serwy, w icedyrektora 
departam entu  planow ania i zrefero­
wał sprawę.

— T raktujcie tę  spraw ę jako  pil­
ną, bez b iurokracji — powiedział 
Serw a — zresztą napiszemy to od 
razu,, na zleceniu, żeby w Lodzi nie 
bałamucili...

U A  O N
Z daleka powiewając podpisanym 

zleceniem, inspektor Piotrowski 
trium falnie w rócił do czekającego 
Zakrzewskiego.

— Mam, mam! Proszę!
Zakrzew ski podziękował bez zbyt­

niego entuzjazm u i poszedł.
Inspek tor Piotrow ski naw et dzi­

wił się trochę, że gość z Nowej Huty 
nie rozumie, że tak  bez b iurokra­
tyzmu, nie pochwali..,

I+-.
W kilka dni później w  Lodzi była 

deszczowa pogoda. U dyrek tora  Ra- 
m era poszło gładko. Dyrektor han ­
dlowy Józef Brzozowski przejrzał 
parafy. K ierow nik działu sprzedaży 
wełny Ignacy K ajszczak wypisał 
rozdzielnik do składnicy w Bielsku.

Pew nego ani pięknego ani brzyd­
kiego dnia, Jan  Zakrzew ski na upo­
ważnienie w ydane w Krakowie 
przez W iktora Pykę (dyrektor sk ład ­
nicy CT) odebrał w magazynie w 
Bielsku 582 m etry  w ełny na sum ę 
265 tysięcy złotych. Magazynier 
Adolf Klisz pom agał ładow ać to­
w ar na ciężarówkę.

W łaśnie padał ponury, kilkudnio­
wy kapuśniak. Pracow icie skrzypia­
ły pióra ’ stukały  maszyny w Łódz­
kiej C entrali Odzieżowej przy ul. 
P iotrkow skiej 85, gdy do dyrektora 
handlow ego C entrali Izydora Bo,ja­
nowskiego zgłosił się przedstawiciel 
Nowej H uty z pism em  zam aw iają­
cym dla 296 inżynierów  i robotni­
ków, jadących za granicę, ubrania 1 
płaszcze ze 100-procentowej wełny. 
D yrektor Bojanowski zatroszczył się:

— Widzicie, obyw atelu, nie mamy 
teraz ubrań, tylko sam e płaszcze. 
Kłopot, co?

— Cóż? — w estchnął przybysz 7. 
Nowej H uty — niech będą same 
płaszcze, ubrania będę musiał dostać 
gdzie indziej.

D yrektor w ezwał kierow nika dzia­
łu konfekcji Jan a  Szprueha. Przed­
staw ił mu delegata Nowej Huty, 
Sz,pruch zabrał do siebie delegata i 
dał mu skierow anie do składnicy na 
ulicę Szterlinga; podpisując upoważ­
nienie do odbioru dodał słowo „waż­
ne". Postaw ił dat*; 18.IV i pow ie­
dział: — Cenker w am  od razu wyda.

Hieronim Cenker, kierow nik 
składnicy na Szterlinga, rzeczywi­
ście od razu wydał.

— Rachunek można w am  też w rę­
czyć? — zapytał grzecznie. — Zaosz­
czędzimy — po co w ydawać na zna­
czki? Oszczędność — przede wszyst­
kim.

— Tak ■— mogę wziąć rachunek, 
doręczę — powiedział gość z Nowej 
Huty i wziął rachunek na 296 płasz­
czy gabardinowych. Rachunek opie­
wał na okrągłą sum ę 280 tys. zło­
tych. Płaszcze też wziął.

J E D E N
Po długotrw ałych deszczach n a ­

stąpiła znów pogoda. Słońce przy- 
grzało.

— Kiepskie nasze spraw y — za­
śmiał się M arian S tanik , kierownik 
Spółdzielni Futrzarskiej „Zakowice" 
w Radomiu. — Właściwie trzeba by 
zlikwidować interes. Słońce praży, 
a my tu z futram i.

Pracow nicy spółdzielni roześmieli 
się z konceptu kierownika. W tym 
śmiechu srebrzyście zabrzm iał dzwo­
nek u wejściowych drzwi.

Wszyscy obejrzeli się. W drzw iach 
stał brunet średniego wzrostu. — 
Chciałbym z kierownikiem .

— Jestem  — zakrzątnąl się Stanik.
Gość wyciągnął z teczki pismo, 

skierow ane do Spółdzielni „Żako- 
wice" w Radomiu. W piśmie tym 
kierow nictw o Budowy K om binatu 
Nowa Huta zaw iadam ia spółdzielnię, 
iż w ysyła 210 osób na przeszkolenie 
do „Uralskich Zakładów Przema- 
słowych" i prosi spółdzielnię o 
sprzedaż odpow iedniej ilości futer, 
ponieważ „wyjazd ten  stanow i duże 
znaczenie polityczne oraz n a tu ry  go­
spodarczej".

K ierow nik S tan ik  przeczytał za­
świadczenie raz i drugi. Nie był pu- 
rystą  językowym, więc nie raziło  go, 
że „wyjazd stanow i znaczenie oraz 
natury", a tym m niej zwrócił uw a­
gę na „przem asłowe" zakłady. O bej­
rzał pieczęcie, co praw da trochę 
niechlujne, ale jednak pieczęcie, i 
spojrzał rozjaśnionym  wzrokiem na 
rozmówcę:

— No, w ie pan, 7. nieba nam  pan 
spadł. W łaśnie m artw iliśm y się, co 
zrobić z tow arem , żar z nieba, a my 
tu fu tra . Tylko, że nam  niestety nie 
starczy, nie spodziewaliśm y się ta ­
kiego zapotrzebowania. Mamy chy­
ba ze sto tylko. Ale to nic, już ja 
pana skieruję, gdzie trzeba.—Stanik 
porozum iał się z przewodniczącym 
Zarządu Spółdzielni Bronisławem 
Hejdyszem i obaj uradzili, że ko­
nieczna jest tu ta j pomoc dyrektora 
Technikum  Przem ysłu Skórzanego 
S tefana Kielicha. To n ie  drobiazg, 
nie co dzień tra fia ją  się tacy 
klienci...

Telefonik jeden, telefonik drugi \ 
dyrektor Kielich przyjął delegata 
Nowej Huty z o tw artym i rękam i. — 
Niech się pan nie m artw i! Radom 
stać nie na tak ie  rzeczy. Mamy 
jeszcze w Radomiu PSS, mamy 
W spólnotę Pracy, tam  też są futra. 
Damy radę.

Dali radę. Ogółem Zakrzew ski za­
kupił w sklepach futrzarskich  w 
Radomiu 134 błam y futrzane, 11 
kurtek  fokowych (kobiety też miały 
„jechać na Ural"), 106 kołnierzy fu­
trzanych i jedną lisią pelerynę, na 
ogólną sum ę 479.238 zł.

Morze tego dn ia  mieniło się szma*
ragdem . Odblask tego szm aragdu od­
bijał się w pięknym  kryształow ym  
wazonie, na w ystaw ie „Desy" w 
Gdyni. W pew nej chw ili w szedł do 
sklepu b runet średniego w zrostu i  
zażądał rozmowy z kierownikiem . —< 
Rozmowa będzie ściśle ta jn a  — u- 
przedził.—Mam polecenie UB—uprze­
dzić was o wszelkich konsekw en­
cjach, jakie w ynikną d la  w as, jeżeli 
ktoś dowie się o  tej sprawie... Je ­
stem  z Nowej Huty — m ów ił da­
lej. — O tw ieram y laboratorium  do­
św iadczalne w jednej z miejscowo­
ści nadm orskich  dla zagranicznych 
inżynierów. Nie wym ieniam  nazw y 
miejscowości, to jes t tajem nicą pań­
stwow ą. D ysponujem y sum ą 480 ty ­
sięcy złotych na um eblow anie gabi­
netów  zagranicznych inżynierów, 
którzy tu  będą pracow ali. W szystko 
musi być w  najlepszym  gatunku. Po­
żądane antyki. Będziemy w ybie­
rali...

W ybierali Ludw iki XIV i cenne
obrazy, gobeliny i perskie dyw any, 
kryształy i chińskie wazony...

Po tygodniu m iał zgłosić się po 
odbiór. Zgłosił się.

Wyszedł w asyście milicji.
Dzięki czujności szeregowej p ra­

cownicy, k tó ra  postanowiła spraw ­
dzić „delegata Nowej Huty", je­
go fikcyjne i nieudolne zaśw iadcze­
nia. jego najeżone bezsensownymi 
błędami zamówienia, podaw any fik­
cyjny num er konta Nowej Huty, 
fikcyjne nazw isko dyrektora na­
czelnego. bzdurną pieczątkę „sekre­
tarza oddziałowej organizacji par­
ty jnej" i tak  dalej. Dotychczasowi 
kontrahenci oszusta nie dbali o ta ­
kie „drobiazgi" — nie żądali legity­
macji służbowej, delegacji, nie zw ra­
cali uwagi na brak blankietów  fir­
mowych i dziesiątki innych szczegó­
łów, k tóre powinny były w ibudzić 
ich podejrzenie.

H+-
Ogółem rzekom y Jan  Zakrzew ski 

zdołał przywłaszczyć sobie m ienia 
społecznego na sum ę milion sto 
pięćdziesiąt trzy  tysiące czterysta 
sześćdziesiąt osiem złotych; zdobyte 
m ateriały  sprzedaw ał przy pomocy 
kilku w spólników  paserom  w W ar­
szawie.

Rzeczywiste nazw isko oszusta 
brzm i: S tanisław  Adaszyński. W
marcu 1952 roku został zwolniony * 
więzienia, gdzie odsiadyw ał karę  za 
pomoc w oszustwie.

U*-' ...........
H istoria oszustw  Adaszyńskiego -*< 

to nie rom ans krym inalny. Są to 
dzieje klasycznego cyklu gapiostw a 
szeregu ludzi, którym  powierzono 
debro  społeczne. Należy sądzić, ż« 
zdobyli obecnie dośw iadczenie na  
całe życie.

A d la  innych — potencjalnych 
gapiów — historia jes t również 
pouczająca. JERZY RAWICZ

(„Trybuna Ludu")

ZAWIADOMIENIE
Miejskie Przedsiębiorstw o G ospodarki Ko­
m unalnej (Łaźnie, Pralnie i Farbiarnie) 
w  Lublinie, ul. F arb iarska 4, poda je do w ia­
domości, że Spółdzielnia Pracy „Renoma" 
w Lublinie, ul. Farb iarska 4 została 7, dniem 
1.1.1953 r. p rzejęta przez Prezydium  M iej­
skiej Rady Narodowej, Wydział G ospodar­
ki K om unalnej i przem ianow ana na firmę 

podaną na wstępie.
W związku z powyższym prosimy w szyst­
kich dłużników i wierzycieli o dokonywanie 
w płat z tytułu zobowiązania względnie 
inkasa z tytułu należności w N. B. P. 
II Oddział Miejski, Lublin, K-to 35-110-917.

271/K

Wszelkie naprawy
p rzyrzą d ó w  powszechnego użytku 
o raz rem onty maszyn rolniczych

p rzyjm u ją
LUBELSKIE 

ZAKŁADY METALOWO-ELEKTRYCZNE 
w Lublinie, ui. P iękna 6.

270/K

Z A W I A D O M I E N I E

DYREKCJA ZAKŁADÓW MIĘSNYCH w 
Lublinie zaw iadam ia, że usługowy ubój 
zw ierząt rzeźnych w Rzeźni w Lublinie, 
począwszy od 15 kw ietnia 1953 r. będzie 
dokonywany w każdą sobotę, a  nie jak 
dotychczas w środę. 257;K

KURCZĘTA
Z  W C Z E S N Y C H  L Ę G Ó W

t o
D O B R E  N I O S K I  ZINfĄ

Rasowe kurczęta jednodniowe sprzedają następujące
Stacje W ylęgowe Rejonowej T u c za rn i-K ze źn i Drobiu 

w Lublinie
Lub’ln — ul. M. Buczka 11
P iała  Podlaska — ul. G rabanow ska 20
Chełm — ul. Obiońska 20
K rasnystaw  — ul. Poniatowskiego — H ale Targow e

K raśnik — ul. Urzędowska — koszary
L ubartów  — Rynek II
Łuków — ul. S tarop liarska 11
Międzyrzec — ul. Łukowska
Parczew  — Hale Targowe
Puław y — ul. Zwycięstwa 8*

Puszki na lody, urządzenia
do produkcji i konserwacji lodóiu 

m ie d z ia n e  syfony n a b ę d ą
L U B E L S K I E  Z A G Ł A D Y  P I E K A R N I C Z E

Bliższych inform acji w zakresie w arunków  nabycia udziela Dział 
A dm inistracji LZP w Lublinie przy ul. II. Saw ickiej 20. 260/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono p rz e p u s tk ę  
jed n o razo w ą  N r 5177 
na te re n  FSC na na­
zw isko Szopa Tadeusz.

654/G

Z ęu b io n o  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  N r L .X II.46001 w y 
dan ą  p rzez  P re z y d ;um  
G m in n e j R ady  N a ro ­
dow ej U rzędów  na n a ­
zw isko  W oj tak  S tan i - 
•ław , z  ara. O strów .

S21/P

Z g u b iono  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r 452238 na 
n azw isko  M arczak  Ro­
m an . 3‘19/P

Z gub iono  dow ód oso ­
b is ty  w y d a n y  p rzez  
K om endę  M ilicji O by­
w a te lsk ie j L u b lin  na 
n azw isk o  Wolski B o le ­
sław . 660/G

Zgubiono k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzez 
P rez y d iu m  G m in n e j 
R ad y  N aro d o w ej K o ­
m aró w  na nazw isko  
S zy m k iew icz  R eg ina.

3HWP
Z gubiono  dow ód to ż ­
sam ości k o n ia  N r 241493 
nazw isko  posiadacza  
G olaw sk i J a n , zam , 
K osu ty , p-t.a S ta n in , 
pow . Ł uków . 314/P

Z gub iono  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  wyd*an?ł p rzez  
P rez y d iu m  G m in n e j 
R ady  N aro d o w ej Wo­
hy ń  na nazw isko  Ł a- 
b e jk o  S tan is ław . 316>P

Zgubiono praw o  jazd y  
N r 0083/52 w y d an e  p rzez  
MRN w E lb iągu  na n a ­
zw isko B a r tn ik  Józe f, 
zam . Pożóg, p -ta  K o ń ­
skow ola. 317/P

Z gubiono  dow ód to ż sa ­
m ości k o n ia  N r20l5 l7D  
w y d an y  p rzez  firn. Cze­
m ie rn ik i, n azw isk o  po ­
siadacza  B a jd a  S ta n i­
sław . 3W P

Z gub iono  le g ity m ac ję  
służbow ą, ZN P, ZM P 
na nazw isko  O sm ulsk i 
Jó ze f, dw ie  k a r  y m e l­
d u n k o w e  w y d an e  p rzez  
PM RN  P a rcz ew , dw a 
p o k w ito w a n ia  z łożo­
n ych  d o k u m e n tó w  na  
o trz y m a n ie  dow odów  o- 
so b istych , nazw isko  
O sm ulsk i J ó ze f  i J a n i ­
na . 561/G

Zgubiono k a r tę  m e l­
du n k o w ą  w y d an ą  p rzez 
P rez y d iu m  G m in n e j 
Rady N aro d o w ej N ałę 
czów na n azw isko  M a­
ksym ow icz W iesław

557/G

Z gubiono  p rz e p u stk ę  
tym czasow ą N r 4010 
w y d an ą  p rzez L PZB  
w K ra śn ik u  na n azw is­
ko Chodora Jan..

* 2 /P

Fmcownisy poszukiwani
1 — INZYNIERA-CHEM IKA
2 — INZYNIEROW-MECHANIKOW w tym

1 KONSTRUKTORA z praktyką 
1 — INZYNIERA-ELEKTRYKA 
1 — na stanow isko KIEROW NIKA planowa* 

nla produkcji 
4 — TECHNIKOW -EŁEKTRYKOW  
4 — MAJSTRÓW ELEKTRYKÓW 
4 — TECHNIKOW-MECHANIKOW 
4 — MAJSTRÓW MECHANIKÓW 
4 — TECHNIKOW-LABORANTOW 
4 — POMOCNIKOW LABORANTÓW 

10 — PALACZY pieców obrotowych 
zatrudni natychm iast DYREKCJA CEMENTO­
WNI REJOWIEC II w Rejowcu Lub. W arunki 
płacy wg układu zbiorowego w cem entow - 
nictw ie do omówienia na miejscu. Dla zam iej­
scowych wyżywienie w stołówce O. Z. R. Kwa­
tery zapewnione. 268/K

GALWANIZERA zatrudni od zaraz SPÓŁ­
DZIELNIA „SPOINA". W arunki do omówie­
n ia  na miejscu w Biurze Spółdzielni, Lublin, 
ul. S talingradzka 29. 290/K
Z g ub iono  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r V. 18052 
w y d an ą  p rzez  P re z y ­
d ium  G m in n e j R ady  
N arodow ej G odów , pow . 
P u ław y  na n azw isko  
W ieczorek  C zesław a 
H elena . 322/P

Zgubiono ka*rtę m e l­
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzez  
P rezy d iu m  G m in n e j 
Rady N aro d o w ej W o­
h y ń , pow . R adzyń  na 
nazw isko  M azu re k  K a­
ro l, u r. 1896 r.

315/P

Zgubiono książe czk ę  
w o jsk o w ą  N r 0982440 
w y d an ą  p rzez  RKU L u ­
b lin  — P o w ia t, k a r tę  
m e ld u n k o w ą  N r 3277 
w y d an ą  p rzez  P rezy  
d ium  G m in n e j R ady 
N aro d o w ej B y ch aw a  na  
nazw isk o  K o rb a  L eo­
n a rd . 320/P

Z g ub iono  le g ity m a c ję  
kolej.ow ą, b ile t o k re ­
sow y, le g ity m a c ję  Zw. 
M łodzieży  P o lsk ie j 1 
T o w arzy s tw a  P rzy ja ź n i 
P o lsk o -R a d z ieck ie j na  
nazw isk o  S e m en iu k  R e ­
g in a  s iŁ P

NAUKA
„O k az ja  — S te n o g ra ­
fii w yuczam  szybko  
lis to w n ie . G w aran c ja . 
T rep k a  —• B ydgoszcz, 
O sso liń sk ich  l i “ .

287/K

ROŻNE
D okto row i L ew eltow i 
za o p iek ę  nad  żoną 
sk>ada n a jse rd e c z n ie j­
sze p o d z ięk o w an ie  W ał­
kow i ak  C zesław .

553*0C ZY T AJM Y PR AS Ę P A R T Y J N A !
„SZTANDAR LUDU4* W ydawca: RSW „Prasa**. Redaguje K olegium . Redakcja ł A dm inistracja: Lublin 3 -go  Maja 14. Telefony; Redaktor N aczelny 34-56. Zastępca Redaktora N aczelnego • Dział Partyjny 34 65. 
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Szkoły Oficerskie stoją otiuorem 
przed młodzieżą robotniczą i chłopską

Służba w  korpusie  oficerskim  
Istanowi zaszczytne w yróżnienie i 
je s t dow odem  zaufan ia  ze strony 
narodu.

U strój naszego państw a otw iera 
drogę do szkoły oficerskiej każde­
m u  robotnikow i i chłopu oddane­
m u  spraw ie budow y socjalizm u w 
Polsce.

Szkoły oficerskie szkolą specjali­
stów  poszczególnych rodzajów  sił

((((((((((((((((((({(((((((fi

111/1111/

...dwa sklepy spożywcze LSS przy 
tli. Łęczyńskiej są w yłączone na 
dłuższy okres czasu od sprzedaży. 
P rzy  ul. Łęczyńskiej 18 je s t re ­
m ont, a w  sklepie n r  29 je s t re­
m anen t,

D yrekcja LSS pow inna pam iętać 
o tym , że n ie  m ożna pozbaw iać lu ­
dzi możności nabyw ania  produk- 

| tów  w  dzielnicy, w  k tó re j je s t tak  
' m ało sklepów-. R em anent czy re- 
[m o n t można w  w yżej wym ienio- 
|mych sklepach przeprow adzać po 
kolei, (et) ^  , j ,

f  ...Spółdzielnia P racy  K ow ali i 
K ołodziejów  w  L ublin ie przy  ul. 
D ąbrow skiego 11 n ie  dokonała re ­
m ontu  6 p latform , k tó re  zostały od­
d ane  do napraw y  jeszcze w  dn iu  
17 kw ietn ia  1952 r. przez Lubelskie 
Z akłady P iw ow arsko » Słodownicze. 
Spółdzielnia P racy  Kowali i Koło­
dziejów  zobow iązała się w ykonać 
zam ów ienie w  czynie 1-m ajowym  
1952 r. W ciągu roku  w yrem onto­
w ano ty lko  jeden  wóz. Jak  z tego 
w ynika Spółdzielnia P racy  będzie 
przez 6 la t n ap raw iała  6 wozów. 
C iekawe, czy i inne zobow iązania 
pracow ników  te j Spółdzielni są  w 
ten  sam  sposób w ykonyw ane?
, (1314-11)

...od dłuższego czasu w  piaskow ­
nicy  w  Ogrodzie M iejskim  nie jest 
zm ieniany piasek, w  którym  baw ią 
się dzieci? Pow inno tym  za in te re ­
sow ać się M iejskie P rzedsięb io r­
stw o  Ogrodnicze, (et)

zbrojnych, rodzajów  w ojsk i służb.
Podchorążow ie zdobyw ają nie 

tylko wiedzę wojskow ą, a le  i p e ­
wien zasób wiadomości z zakresu 
nauk ogólnokształcących, technicz­
nych i innych.

W roku bieżącym prow adzona 
jest akcja w erbunkow a do n as tę ­
pujących szkół oficerskich: piecho­
ty, a rty lerii, a rty lerii przeciw lo tn i­
czej, uzbrojenia, w ojsk pancernych 
i zm echanizow anych, łączności ra ­
diow ej, łączności przew odow ej, r a ­
diotechnicznej, inżyniery jnej, sam o­
chodowej, topografii, kw aterm i- 
strzow skiej, felczerów  m edycyny i 
felczerów w eterynarii, lotniczej, 
m ary n ark i w ojennej j  kapelm i­
strzów  w ojskowych.

Rozpiętość w ieku kandydatów  do 
sakoły lotniczej i m arynark i w o­
jennej wynosi od 18 do 23 la t (rocz­
n ik  1935 — 1930 w łącznie), do po­
zostałych szkół oficerskich od 18 — 
24 la t w łącznie. P rzekraczan ie  dol­
nej lub  górnej granicy  w ieku  jest 
bezwzględnie niedopuszczalne.

Od kandydatów  do szkół oficer­
skich  w szystk ich  typów  w ym aga 
się zaśw iadczenia ukończenia 9 
k las szkoły ogólnokształcącej lub 
rów norzędnej szkoły zawodowej. 
Tylko w  w ypadkach w yjątkow ych 
i należycie uzasadnionych dopusz­
czalne jes t p rzyjm ow anie ochotni­
ków  o niższym  w ykształceniu. Wy­
ją tk i te  jednak  nie m ogą być sto­

sow ane w  odniesieniu do kandyda­
tów  do szkoły radiotechnicznej. 
K andydaci do O ficerskiej Szkoły 
M arynark i W ojennej m uszą mieć 
w ykształcenie co najm niej z zak re ­
su  pełnych 10 k las szkoły ogólno­
kształcącej.

A kcja w erbunkow a trw a  do 31.V 
br. Do tego czasu ochotnicy pow in­
ni składać podania do właściwego 
wg m iejsca zam ieszkania W ojsko­
wego K om endanta Rejonowego. 
W ym agane są następu jące  doku­
m enty: św iadectw o urodzenia, po­
św iadczenie obyw atelstw a, ostatn ie 
św iadectw o szkolne, zaśw iadczenie 
lekarsk ie  oraz szczegółowy życio­
ry s nap isany  w łasnoręcznie. W w y­
padku, gdy k andydat n ie  będzie 
odpow iadał w ym aganym  w a ru n ­
kom, dow iadu je  się o tym  z m ie j­
sca po prze jrzen iu  dokum entów  
przez WKR. (w)

„ T r z y n a ś c i e  m i e s i ę c y  w  K o r e i "
Z in icjatyw y Z arządu G łów ne­

go S tow arzyszenia D ziennikarzy 
Polskich zostanie zorganizowany 
w  Lublinie odczyt m ajo ra  Lu­
c jana Pracklego p. t. „13 miesię­
cy w K orei". Szczegóły podamy 
w  następnych num erach naszego 
pisma.

P RZO D O W N IC Y P R A C Y  ZE SP Ó ŁD Z IE LN I Z E G A R M IST R Z Ó W  
I O P TYK Ó W

Sama kr^t^fca nie irystarczy
do ożywienia życia związkowego

-w G azow ni L u b elsk iej
W roku  ubiegłym  praca zw iązko­

wa w L ubelskiej Gazowni mocno 
kulała. P rzeprow adzone w  grudniu  
ub. r. zebranie spraw ozdaw czo - 
wyborcze w ykazało b rak  konkret­
nych osiągnięć zarów no w pracy 
rady zakładow ej jak  i poszcze­
gólnych kom isji. W ynikało to m. 
in. z b raku  w spółpracy z dyrekcją  
i n ieum iejętności w ciągnięcia do 
pracy szerszego kręgu  załogi.

N ow ow ybrana rad a  zakładow a 
chcąc un iknąć starych błędów' p rzy ­
ję ła  za jedną  z w ytycznych swej

% « V V V » 'V 1

Urzędowe wyjaśnienia

D yrektor Poczt i T e lekom un ika ­
cji ob. Fiala n iecierpliw ił się, s łu ­
chając przydługiego zażalenia' ob. 
W ieruckiego fotoreportera  „Sztan­
daru Ludu". Przerzucając nerioowo  
papiery łow ił jed n ym  uchem  m o­
no tonny głos fotoreportera.

— Sam ochody P K S  w  ty m  dn iu  
nie kursow ały  — ciągnął n iew zru ­
szony W ierucki. — Po południu  
nadjechał w óz pocztow y do Piask. 
Z w róciłem  się z  p rośbą do konw o­
jen ta , żeby  m nie zabrał bo jes tem  
służbow o i bardzo m i się spieszy.

— Hm... fim w m  — m ru k n ą ł d y­
rektor. — Służbowo. No i co?

— K onw ojen t pow iedział m i, że­
b y m  naw et był z trzech  „Sztanda­
rów " to m nie nie w eźm ie, bo nie  
w olno... i i i

D yrektor kiw ną ł głową z  apro­
batą. Ju ż otw ierał usta, aby v;ygło- 
sić całą litanię okólników , zarzą­
dzeń, podkreślić w zorow e p rzestrze ­
ganie ich przez pracow ników  pocz­
ty , ale pow strzym ały  go następne  
słowa.

...m nie nie chciał zabrać, bo nie  
w olno, ale potem  zabrał pięć osób, 
w idocznie sw oich zna jom ków , albo 
ludzi, k tórzy  zapłacili m u  za prze­
jazd.
, D yrektor Fiala sk rzyw ił się.

— Złóżcie to  na p iśm ie  — o- 
św iadczył.

— Po co na piśm ie  — zaopono­
w a ł W ierucki. — Ja ty lko  chciałem  
w as powiadom ić, ja k  w asi pracow­
n icy  w yko n u ją  zarządzenia.

— No dobrze, dobrze, ale ja  w am  
ta k  nie w ierzę. M usicie to złożyć na 
piśm ie, a m y  spraw dzim y, w y ja ­
śn im y , skon fro n tu jem y  i w  przepi­
so w ym  term inie w yślem y w am  od 
pow iedź. U nas m usi być w szys t­
ko urzędowo.

Nie było innej rady. Mimo, ie  ob. 
W ieruckiem u spieszyło się, m usiał 
usiąść i  ocierając pot z łysiny  prze­
lew ać na papier to  samo, co przed  
chuńlą opowiedział dyrektorow i.

Po trzech tygodniach dyrektor  
Fiala w ezw ał referenta  Snraw dzal- 
skiego.

— Kolego  — rzek ł do niego  — 
trzeba spraw dzić zażalenia tego fo ­
toreportera, bo znów  dzisiaj d zw o­
n ił do m nie, pyta jąc się dlaczego 
ta k  długo nie m a odpow iedzi. Po­
w iedzia łem  m u, że dostanie w  prze­
p isow ym  term inie, tj. w  przeciągu  
30 dni.

R eferen t Spraw dzalski po  2 ty ­
godniach. pojechał do P iask.

— Czy w am  w iadom o  — zapytał 
pracow ników  poczty, aby w  dniu  
14.1. br. konw ojen t w ozu pocztow e­
go zabrał postronne osoby?

— Nie w iadom o nam  — odparli 
chórem , raz dlatego, że nie pam ię­
tali, a po w tóre, skąd m ogli w ie­
dzieć, co tam  po drodze w ypraw ia  
konw ojent.

R e feren t Spraw dza lski zw rócił 
się bezpośrednio do konw ojenta .

— C zy przewoziliście postronne  
osoby? —

— N ie  — odparł ten bez m ru ­
gnięcia okiem .

— O byw atelu  szefie  — zarapor- 
tow ał dyrektorow i re feren t Spraw ­
dzalski po powrocie  — zarzu ty  nie 
zostały potw ierdzone.

— Spodziew ałem  się. U nas 
w szys tko  jes t w  porządku  — sap­
nął dyrek to r i chw yciw szy  pióro 
zaczął pisać.

— Do ob. W ieruckiego. W  zała­
tw ien iu  skargi ob. z  dnia 14 I. br. 
D yrekcja ko m u n iku je , że  przepro­
w adzone dochodzenia n ie po tw ier­
dziły zarzu tu . N adm ienia się, że 
wg. opinii U rzędu Pocztowego nr 
2, za in teresow any konw o jen t nie 
m iał w yp a d ku  nielegalnego prze­
w ozu pasażerów.

Nie m iał? No to  jeśli D yrekcji 
Poczt i T elekom un ikac ji n ie  w y ­
starcza oświadczenie jednego na­
ocznego św iadka niech zaciągnie o- 
p in ii rew izora P K S ob. Dysia, k tó ­
ry udzieli je j dodatkow ych danych  
w  te j sprawie. W płynie to chyba  
na zm ianę treści w yjaśnienia , k tó ­
re tym  razem  pow inna otrzym ać re­
dakcja i to w  term inie krótszym , 
niż 36 dni.

J-rz

pracy uak tyw nien ie  kom isji i człon­
ków związku. Dało to już w p ierw ­
szym k w arta le  b.r. dobre rezultaty . 
Na 6 posiedzeniach rozstrzygnięto 
pom yślnie szereg w ażnych spraw . 
M. in. odzyskano lokal na św ietli­
cę, k tó ry  w roku  ub . zaję ty  był 
przez pracow ników  budujących  ru ­
rociągi na  teren ie  Lublina.

Znacznie tru d n ie j było ożywić 
pracę w  sam ych kom isjach rady. 
Znaczna część członków zw iązku, 
chociaż w idziała osiągnięcia rady  i 
po trafiła  ostro k ry tykow ać braki, 
n ie przejaw iała  chęci do pracy 
związkowej. Groziło pow tórzenie 
błędu z poprzednich la t t.zn. ogra­
niczenie pracy zw iązkow ej do dzia­
łalności sam ej rady  zakładow ej.

Jednym  ze środków  zapobieżenia 
tem u było ogólne zebranie członków 
zw iązku, na  k tó rym  omówiono 
spraw ę w łączenia się w szystkich 
związkowców do ak tyw nej pracy 
oraz zm ieniono sk ład  kom isji.

Na zebraniach poszczególni człon­
kowie zw iązku w ypow iadają  wiele 
trafnych  uw ag na  tem at niedociąg­
nięć w  pracy rady  zakładow ej i 
s taw ia ją  słuszne w nioski zm ierza­
jące do popraw y, ale w  codziennej 
pracy sam i n ie  p rzestrzegają  w y­
suniętych przez siebie postulatów . 
Zapom inają, że sam a k ry ty k a  choć­
by najlepsza i n a jtra fn ie jsza  nie 
rozw iąże istn iejących trudności, że 
potrzebna jes t p rzede w szystkim  
ich konkre tna  praca. U zyskana nie­
daw no p iękna św ietlica, zaopatrzo­
na w  bibliotekę, radio , ad ap te r i 
czasopism a pow inna stać się po­
w ażną pomocą dla pracow ników  
G azowni w  ożyw ieniu ich pracy 
zw iązkow ej K. B.

korespondent zakładowy

Jerzy P idek stale przekracza 150% Jerzy  
norm y.

Jaltubow ski w yko n u je  130% 
norm y.

Komisja Handlu MRN w Lublinie
realizuje Dekret Rady Pańsliua

z d n ia  4 m a r c a  1053 ro k u
K om isja H andlu  pow ołana 3 la­

ta tem u przy P rezydium  MRN jest 
placów ką społeczną, m ającą za za­
danie w alkę z niedociągnięciam i w 
aparacie hand lu  uspołecznionego i 
zakładach zbiorowego żywienia.

Po ukazaniu  się dekretów  Rady 
P aństw a  z dn ia  4 m arca  1953 r.
K om isja. H andlu  MRN przystąpiła 
na tychm iast do pracy przeprow a­
dzając 40 kon tro li w  zakładach 
zbiorowego żyw ienia oraz sklepach 
MHD i LSS.

K ontro la  w  zakładach gastrono­
micznych w ykazała, że ceny w yda­
w anych posiłków  są zgodne z 
cennikiem , a w aga posiłków  zga­
dza się z recep tu rą  MHW. We 
w szystkich jednak  zakładach zbio­
rowego żyw ienia stw ierdzono że: 
piwo sprzedaw ane jes t w  naczy­
niach, nie posiadających w łaściw e­
go cechow ania, ltelnerzy w  d a l­
szym ciągu n ie w ydają  konsum en­
tom  rachunków , a w ódkę sprzeda­
ją  w  kieliszkach ń ie  znorm alizow a­
nych. W czasie kontro li stw ierdzo­
no także nadużycia kelnerów . N p 
w  „B arze W iejskim 11 ke lner n r  54 
za sa łatkę w cenie 2.75 pobra ł zło­
tych  3.7^. Jedna z ke lnerek  w  cu­
k ie rn i „Pod B asztą" n ie  w ydała 
konsum entow i 45 gr. reszty.

W sklepie spożywczym MHD n r 
92 w dniu 4 kw ietn ia  b r. kom isja 
stw ierdziła, że ekspedientk i posłu­
giw ały się zepsu tą  wagą, k tó ra  nie 
dow ażała 1,5 dkg, oczywiście na 
n iekorzyść k lien ta .

W sklepie N r 15 znaleziono 6 kg 
zepsutej kapusty  i 1 kg w ątrob ian ­
ki n ie  nadającej się do sprzedaży.
W sklepie LSS N r 116 znajdow ało 
się 20 kg  kapusty  kiszonej zepsutej 
n ie  nadającej się do konsum pcji.

W sklepach LSS n r  79 i 7 stw ier­
dzono b rak  cen na  kom potach, 
wódce, w ędlinach i m argarynie.
Stw ierdzono ponadto cały szereg 
innych niedociągnięć jak  np. w y­
łączanie ze sprzedaży niektórych 
a rtykułów , cieszących się  dużym  
popytem .

Po  każdej kontro li K om isja H an­
dlu MRN w ysyła natychm iast biu-

Koncer ly  F i lh a rm on i i
Na koncercie sym fonicznym  F il­

harm onii w piątek, dn ia  17. IV br. 
o godz. 20 pow tórzonym  na p o ran ­
ku  w niedzielę dn ia  19.IV br. u sły ­
szymy now e pozycje repertuarow e
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kom pozytorów  polskich dotychczas 
nie w ykonyw ane na estradzie na- 
seej F ilharm onii a m ianow icie: E- 
m ila M łynarskiego II  koncert 
skrzypcowy, .Juliusza Zarębskiego 
T ańce polskie, Tadeusza B airda 
„Colas B reugnon".

Solistą będzie znana skrzypaczka 
polska prof. Irena Dubiska. Na 
koncertach tych dyrygow ać będzie 
prof. Eugeniusz Dziewulski.

M iesiąc kw iecień zakończy F il­
harm onia porankiem  w dniu 26.IV, 
na k tórym  usłyszym y M endelsso­
hna — U w ertu rę  „Ruy B las“ oraz 
V sym fonię „Z ŃowegS Św iata" 
Dworzaka.

Na poranku  tym  w ystąpi jako 
solista baryton Opery Poznańskiej 
— Jerzy  Sergiusz Adamczewski, 
k tóry  wykona a rie  z opery „C yru­
lik Sew ilski1* Rossiniego, a rię  z o- 
pery  „F aust‘‘ Gounoda oraz arię 
M iecznika z opery „Straszny 
D w ór‘‘.

O rk iestrą  dyrygow ać będzie Ro 
b ert S a tanow sk i

le tyn  dyrekcjom  przedsiębiorstw , 
celem usunięcia niedociągnięć w 
podległych placów kach.

:K om isja H andlu  MRN w d ru ­
gim kw arta le  br. postaw iła sobie 
za zadanie: ocenić pracę Lubelskich  
Z akładów  P iekarn i ery ch, targow isk  
oraz skontrolow ać stopień przygo­
tow ania h u rtu  i detalu  do letniego 
sezonu. W tym  celu dokonanych 
będzie około 100 kontroli. D la w y­
konania tych zadań członkowie ko­
m isji będą m usieli włożyć dużo 
w ysiłku i ofiarności czego im zresz­
tą n ie b rakow ało  w  dotychczasow ej 
pracy. A  oto nazw iska tych, k tó rzy  
przodują w K om isji H andlu MRN: 
R yszard D unin, Jak u b  M ędrak ie- 
wicz, F lo ren tyna  Tomkiewicz- 
C hrzanow ska. Jan in a  W alczewska, 
M aria D obrowolska, A ntoni B ed­
narsk i, Jan  Sygnow ski, S tan isław  
Bobryk. (et)

Wizdamości sportewe

Dwudniowy turniej
piłki ręcznej

W sobotę i niedzielę odbył się W 
hali sportow ej tu rn ie j p iłk i siatko­
w ej i koszykow ej zorganizow any 
przez ZS „Ogniwo" z udziałem  d ru ­
żyn Spójni, OWKS, O gniwa i A ZS 
z L ublina oraz K olejarza z Chełm a.

W śród s ia tkarek  jak o  zespół n a j­
lepiej zaprezentow ał się lubelsk i 
AZS, k tóry  pokonał sia tkark i O gni­
wa 2:0 i po zaciętej w alce K olejarza 
Chełm  2:1 (17:15, 7:15, 15:13).

W spotkaniach p iłk i siatkow ej 
mężczyzn doszło do n iespodzianki. 
Spójnia g ra jąca  w odm łodzonym  
składzie w ygrała  z Ogniw em  2:1 
(10.15, 15:8, 15:6).

Ponadto  K olejarz Chełm  w ygrał 
również niespodziew anie z kom bino­
w aną drużyną O gniw a i Spójni 2:0.

W meczach koszyków ki OWKS, 
który  reprezen tow ać będzie L ublin  
w grach finałow ych o Puchar M iast, 
pokonał Ogniwo 46:25 (11:14).

Do przerw y w ojskow i zagrali n i­
żej norm alnego poziomu.

W drugiej połow ie zaw odnicy 
Ogniwa nie w ytrzym ali tem pa i u le­
gli przeciwnikom .

N ajw iększą ilość punktów  zdoby­
li dla O W KS- Niedziela — 13, W ili- 
chow ski — 12 i J M ilew ski — 10. 
Dla Ogniwa — H andze i B orow ski 
po 8 i K om an — 6.

Na dobrym  poziomie stało  rów nież 
spotkanie koszykarzy Spójni i O gni­
wa. Po zaciętej i w yrów nanej grze, 
k tóra porw ała pub.iczność, zw ycię­
żyła drużyna Spójni 31:27 (10:16).

N ajw ięcej punktów  dla Spójni 
zdobyli Juśkiew icz — 10 i Jarosz — 
6 Dla O gniw a Borow ski — 13 i M. 
Książek — 6.

W pozostałych meczach G w ardia 
pokonała Ogniwo (juniorów ) 54:36 
(27:12) i AZS uległ jun iorom  Ogni­
wa 63:20 (37:12).

Odpratra
UerowiMków prepagardy ZM?

W ydział Propagandy Zarządu 
M iejskiego ZMP organizuje w dniu 
18 kw ietn ia  o godz. 14 odpraw ę 
kierow ników  propagandy Zarządów  
Zakładow ych i Szkolnych kół ZMP. 
O dpraw a odbędzie się w sali ZW 
ZMP przy ul. 1 A rm ii WP 7.


